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Pobyt Ślązaków i Wielkopo
lan w Krakowib.

II. Dzień arugi.
1. Ranek.

Prawie od świtu dnia onegdajszego 
zaczął się ruch w kierunku kolei. Ze. 
wszystkich stron miasta ściągali pielgrzy
mi na planty, rozkoszując się świeżą, 
balsamiczną wonią majowego ranka. Ka
żdy z upragnieniem oczekiwał chwili, 
kiedy siadzie do wagonu, mającego go 
zawieźć do Wieliczki. Stwierdziliśmy w 
przeważnej większości Ślązaków niepo
hamowane pragnienie przyjrzenia się ko
palniom, o których nie mieli najmniej
szego wyobrażenia, przypuszcza jąc, że 
są niewielkie bardzo. Nic więc dziwne
go, że z niecierpliwością wyglądali 6 go
dziny —  terminu wyjazdu.

Nareszcie pociąg ruszył. —  Wozystkie 
głowy zwróciły się ku oknom: okolica 
podobała się bardzo.

W  Bierzanowie owacja ze strony wło
ścian, podniosłą nosiła na sobie cecnę. 
W  imieniu gromady przemówił serde
cznie wójt Wcisło — na co odpowie
dział jeden ze Ślązaków. Znany powszech
nie chór bierzanowski wykonał bardzo 
ładnie pieśni ludowe i patrjotyczae. Ko. 
Kuflowi podziękowano za wezystko naj
serdeczniej.

2. W  Wielutce.
tirad bukietów opadł na gł«wy piel

grzymów na dworcu w Wieliczce. 9 o 
piękne Wielieczanki witały w ten sposób 
swych braci z nad Odry i W arty; Bpo- 
sób to godny Poiek i dziewic naszych . . .

W imieniu miasta powitał tfośui bur
mistrz, p. Wilhelm Koch.

Z dworca ndano się do kopalń. Trze
ba było „widzieć, jakie wrażenie wywar
ły na Ślązakach te olbrzymie komory, 
długie korytarze, szozera sól, służąca oa 
sufit, ściany i podłogę. Ogrom kopalń 
przeszedł ich oczekiwanie i zostawił w 
umyśle niezatarte wspomnienie.

W  kaplicy św. Antoniego odbyło się 
nabożeństwo. Ks. Kanonik Skrzyński, 
proboszcz wielicki, stanął na wzniesiemu 
i tak się do zebranych odezwał: „W i
tam was w tej podziemnej kaplicy, gilzie 
tyle tysięcy naszych rodaków w lepszych 
czasach modliło się do Boga, który tyle 
tu darów Swoich rozsypał. Przyszliście 
mniej szczęśliwi do szczęśliwszych; wi
tajcie !.. Nie myślano o was długo, przy
puszczano, że nie, isti-iejecie — ale za
pomniano, że na Slązku i w Wielkopol- 
sce żyje lud pracy i znoju, który przez 
to, że pracował i znoił się, utrzymał ży
cie. Od kolebki do grobu brzmiało u was 
Błowo polskie. I rana narodowego roz
darcia wciąż się jątrzyła i nio dała o 
sobie zapomnieć. O tem nie pamiętano 
Witam was, ludu pracy i znoju, w przy
bytku pracy i znoju". Następnie ks. 
Skrzyński odprawił Mrzę św. na intencję 
pielgrzymów.

Nie będziemy opisywali odysei h'&zn- 
żaków po kopalniach, Zanotujemy tylko, 
że wszyscy z podziwienia wyjść nie mo
gli, patrząc na wielkość i bogactwo tego 
podziemnego królestwa. W  sali przyrzą
dziło miasto Wieliczka ucztę dla Gości. 
Wszystkiego dobrze i obficie, wszystko 
szczerze podaae świadczyło o staropol
skich uczuciach mieszkańców Wieliczki. 
Za przyjęcie, serdeczne złożył podzięko
wanie w salinach dr. Weigel. O 12 w 
południe nadzwyczajnym poci |gicm na
stąpił powrót do Krakowa.

3. Po po wrocie z W wiązki.

Wspólny obiad odbył się, według pro- 
grama, w restauracji Czerniaka, gdzie

£rzy stołach zasiadło 400 pielgrzymów, 
[ów tym raŁem nie było żadnych, po

nieważ chciano zyskać jak najwięcej 
czasu do zwiedzania pamiątek Krakowa. 
Wielu też pielgrzymów, którzy wcześniej 
obiad skończyli, w mniejszycl grupach, 
pod wodzą przewodników, zwiedziło ko
ścioły : Dominikański, św. Anny, pokoje 
św. Jana Kantbgo przy Bibljotece Jagiel
lońskiej, kościół 0 0 .  Bernardynów i in
ne przybytki. O godzinie 2 zeszli się 
pielgrzymi w salach Muzeum narodowi - 
go, gdzie dyrektor Łuszczkiewicz i hr. 
Zygmunt Cieszkowski objaśniali im obra
zy: „Kościuszko pod Racławicami* Ma
tejki; „Pochodnie Nerona" Siemiradzkie
go i całą galerję rozwieszonych tam 
wspaniałych płócien. O godzinie wpół do 
4 przybyła orkiestra miejska cały po
chód skierował się ku mogile Kościuszki. 
Przechodząc przez ulicę Szewską, wzno
sili pielgrzymi gromkie okrzyk* przed Re
dakcją naszego pisma, z której okien

powiewała chorąg..w o barwach naro
dowych.

4. Ku kopcu Kościuszki.

Każdy nosi w swym umyśle odbity o- 
oraz okolicy, rozścielającej bię u stóp wspa
niałego grobowca Kościuszki. Ten punkt 
wyniosły, ogniskujący w sobie uwagę 
myślącego widza, panuje wszechwładnie 
nad krajobrazem i ciągnie ku sobie. Z 
utkwionemi w ów punkt oczami kroczyli 
pielgrzymi ulicą Wolską. Orkiestra grała 
krakowiaka, tak odpowiednio brzmiącego 
w owej chwili. Na kopca czekał już 
powtżny zastęp publiczności, która je
dnak mając wzgląd przedewszystkiem 
na Gości, zostawiła im pierwszeństwo w 
wejściu na szczyt kopca. Wszystkie też 
kręte ścieżki, aż do kamienia znajdują
cego się na szczycie, pokryły się po 
kiiku minutach żywym wieńcem. Śląza
ków i Wieikopolau. Stał jeden przy 
drugim, wozystkich oczy zwrócone na 
wspaniałą perspektywę w oddali widnie
jącą. Ozwały się okrzyki podziwu i za- 
chwjtu. Ale oto dano sygnał, a na sto 
pniu kamienia stanął prof. dr August 
Sokołowski, aby wygłosić przemowę. 
Wszystkich oczy zwróciły się na mówcę 
i cisza zapanowała dokoła. Opisawszy 
krajuDraz, jaki się u stóp kopca rozta
cza i te jego punkty, z atóremi się na; 
droższe łączą wspomnienia, przedstawił 
szanowny piofeaor dzieje powstania mo
giły i tę szczególną okoliczność, że ja 
usypał lud polski. Wspomnienie o bo 
haterskich czynach tego ludu pod Ra
cławicami i w innych bitwach pod wo
dzą Kościuszki, złączył mówca z przy
pomnieniem roli, jaka odegrał lud ślazki 
w dziejach naszyen, i zakończył wezwą- 
num do dalszej wytrwałej pracy pod 
hasłem miłości Ojczyzny i świętej Wiary 
katolickiej Mowa profesora Sokołow
skiego sprawiła bardzo podniosłe w, a 
żenie.

Między zebranymi na kopcu , zualeźli 
się między innym" członkami komitetu : 
niestrudzony poseł dr. Weigel, w wspa
niałym stri ja  pokkim, i pan Ignacy Żół
towski z całym koszem wydawnictw 
„Macierzy polskiej", które rozdał bez
płatnie pomiędzy G ości; dziękowano mu 
za to ze łzami w oczach.

(DoKoiczenie nastąpi).

Bog tylko temu dopomaga, kto sam 
sobie pomaga. Wprawdzie Kurjer Pol
ski już przed dwoma miesiącami nawo
ływał, żeby władze autouom.czne pomy
ślały c gąsienicach, lecz głos ten prze
brzmiał bez ecUa, bo kteby zważał na 
nawoływanie dziennikarstwa! A szkoda 
wielka, że na nie bacznej uwagi nie 
zwrócono, bo gdyby to s.ę było stało, 
kraj nio straciłby znów w samych sa
dach grubych tysięcy!

Wielkiem złem w naszej prowincji jest 
io, że najzbawienniejsze ustawy uie przy
noszą owoców, ponieważ nie ma ich kto 
wykonywać. Pojedźcie do Angl.,i, Fran
cji, zresztą choćby do ościennych Nie- 

a tam się przekonacie, że cokol-rmee,

ustawę, zmuszającą ao plantowania wi
kliny, co prawie żadnego kosztu za so
bą nie pociąga, wszystkich właścicieli 
potoków.

Rzucam myśl, pozostawiając jej wy
konanie wybrańcom narodu. Ja spełni
łem swoje —  oni zaś niech uczynią, co 
do nich należy.

Tymczasem żegnam Was, przyrzekając 
w przyszłych listach dotknąć przedmio
tów więcej zajmujących, niż gąsienice i 
wiklina.

Sat.iotnia d. 24 maja r. 1890.

Listy z pod Krakowa
pisane przez Samotnika.

List 1.
Jak dotąd tylko Indzie znakomici, lub 

przynajmniej tacy, którzy w BWuich spo
łeczeństwach wybitną rolę odgrywają, 
zwykli zapoznawać szerszą publiczność 
ze swemi myślami i projektami; ja  je 
drak wychodząc z zasady, że uawet ma
luczki może mieć nieraz krztę zdrowego 
rozsądku, dzięki któremu umie patrzeć, 
widzieć i sądzić , postanowiłem ująć za 
pióro, acz niem dotąd nigdy nie włada
łem, jeżeli zaś Szanowna Redakcja Kur
iera Polskiego otworzy mi łamy swego 
piuma, być może, że czasem rzucę i ja 
myśl taką, która krajowi wyjdzie na po
żytek.

I oto rozpoczynam pierwszy mój list, 
(proszę się nie śmiać!) od stot wielce 
prozaicznych, nawet wstrętnych, od gą
sienic. Tak jest, o nich chcę dziś mó
wić, boć w chwili obecnej najwięcej nam 
one dokuczają. Patrzę przez okno negu 
domu i derce mi się ściska. Wzdłuż 
gościńca drzewa przydrożne stoją z liścia 
ogołocone — istue kościotrupy; w sa
dach smutno, pusto, zdaje ci się, że 
srogi pożar przez nie przeszedł; kędy 
okiem rzucisz, wszędzie pełzają stworze
nia wielonogie, kosmate, żarłoczne, a 
mamy ich w każdej wiosce nie krocie, 
lecz miljuny. Boję się powiedzieć miljar- 
dy, bo nużby mi ks. Bismarck zarzucił, 
że na świecie tylko on jeden miał z tą 
cyfrą do czynienia. Od niejakiego czasu 
chodzą po wsiach żandarmi, choć i to 
nie wszędzie, i ci zapowiadają włościa
nom, że który z nich gąsienic w swoim 
sadzie nie obierze, ten zapłaci 5 gulde
nów kary. Wczas ich wysłano, pod ko
niec maja, kiedy gąiieniee zjadły już 
z apttytem co zjeść chciały, i dz*ś za
mieniają się już w poczwarki. Lecz 
czemu o takim rozkazie uie pomyślały 
nasze władze na początku kwietnia, kie
dy one dopiero zaczynały rozłazić się 
z guiazd, podczas zeszłorocznej suszy 
uwitych P Bo nikt o tem wtedy nie my
ślał.’ Według starego zwyczaju zdawa
liśmy wszystko na łaskę Opatrzności, za
pominając o tej wielkiei prawdzie, że

wiek jest na papierze, to musi być także 
w czyn wprowadzone. U nas dzieje się 
przeciwnie. Tak w Sejmie, jak w Radzie 
państwa dyskutujemy z niezrównanym 
zapałem, w obronie każdej dobrej spra
wy gotowiśmy zawsze kopje skruszyć, 
tymczasem ledwie osiągniemy, o cośmy 
się dobijali, zaraz o tem zapominamy...
I nie będzie lepiej, dopóki wszyscy wy
konawcy ustaw nie powiedzą sobie, że 
sumienne spełniauie obowiązków powinno 
być główną zaletą każdego urzę, IniLa. A 
nim do tego przyjdzie, niech dziennikar
stwo nawołuje do pracy, jeżeli zaś gor
liwą agitacją bodaj na przyszłość od gą
sienic nas ustrzeże, nierównie większą 
odda tem krajowi iusługę, niz gdyby je 
szcze genialniej, n.ż teraz rozbierało uta
jone zamiary ks. Bismarcka, lab ś wiato- 
burczę plany króla wysp Sandwicha uch.

Gąsienicom nie więle już w tym rokn 
zaszkodzimy, w każdym razie one nam 
się więcej dadzą we znali ale czego jnż 
dz*ś nie powinniśmy z oka spuszczać, to 
naszych wód, które kto wii, czy w przy
szłym roku nie zaczną hulać. Dawniej, 
gdy Karpaty były gębtemi lasami pokry
te, powodzie w Galicji należały do rzad
kości j jeszcze między r. 1813 a 1845 
mieliśmy tylko jedną powódź; odkąd a- 
toli siekiera cywilizacyjna, kierowana rę
ką cudzoziemców, zaczęła trzebić nasze 
knieje odwieczne, powodzie zrobiły się 
coraz częstsze, tak dalece, że w osta- 
tuiem dwudziestoleciu, tj. od 1867 roku 
począwszy, mieliśmy je aż 6 razy, mia
nowicie w latach 1867, 1873, 1875, 1882,
1984 i 1887. Powtarzają się une teraz 
zatem mniej więcej co cztery lata. I nie 
może być macze.,, skoro obecnie w do
rzeczu Wisły ledwie 25-8% , a zaś «  do- —  r _̂ ----------  r ---------------  P _
rzeezu Dniestru tylko 37‘0 ^  powierzchn jgodowej, p. Herold żali się, że p. Ple- 
kraju lasem jest porośniętej. Wiadomą*net tak się zachowuje, jakby chciał 
zaś jest rzeczą, że na początku bieżącego Ozeehim dyktować warunki ugody. W 
stulecia prawie połowa kraju, bo 4 4 ^ ]  sprawie reorganizacji Rady szkolnej kra-

Proces Pauicy.
(Ciąg dalszy).

Sobotnie posiedzenie rozpoczęło się o 
godzinie 9 rano. Kałubkow prosi, żeby 
wyjaśnienia jego mogły być odczytywa
ne , ustnie odpowiadać nie ence. Przy
stąpiono do odczytywania dokumentów. 
Kałubkow wszystkiemu zaprzecza; litery 
J. A. uie mają bynajmniej oznaczać Zi- 
nowjewa a treść listów odnosi się do sto
sunków handlowych i nigdzie tam niema 
mowy o Bułgarji, jeno o Macedonii. Bar
dzo długo trwa oma** <auie poszczegól
nych ak t; wszyscy oskarżeni bronią 
się, tłumaczą każdą OKoliezność i upiera
ją się przy swojem, że w listach i tele
gramach nie było mowy ani o rewolu
cji, ani o sprz/sięzeoin. Oprócz spraw 
czysto prywatnych, o charakterze han
dlowym, chodzi w nich także o nowe 
karabin;, których system nie podobał się 
Kałubkowowi. Miał w tej sprawie wnieść 
nawet petycję do Sobranja. Przy spo
sobności wywiązuje się także bardzo 
szczegółowa dysknBja nad k westją, czy 
Kałubkow był pełnomocnikiem Rosji, czy 
nic. Okazuje Bię jednak brak wyraźnych 
w tym kierunku dowodów i dlatego try
bunał uie naradza się nawet nad tą 
sprawą.

(Dalszy uiąg nastąpi).

Wiadomości polityczne.

Z  czeskiego Stjmu.

Na piątkowym posiedzenia komisji u-

puwierzchni całej Oalicji, była lasam 
pokryta. NaLza reprezentacja domaga się 
oddawua regulacji rzek galicyjskich ; był 
czas, że się zdawało, iż ważna ta spra
wa, którą po wielkibj powodzi z r. 1884 
ministerstwo gorliwie się zajęło, już lada 
dzień będzie załatwiona tymczasem gdy 
się rzeczy bliżej przypatrzono, okazało 
się, że skarb państwowy nie mógłby się 
w tej chwili zdobyć na 16-to miljonowy 
wyda.ek. Ale co się odwlecze, to nie u-

jowej wniosek rządowy idzie dalej, niż 
punktacje ugody wiedeńskiej. Jest to 
nonsens, żeby w p*erwszym rzędzie roz
strzygały sekcje, a dopiero potem insty 
tucja główna, plenum Rady. P. Sehle- 
singer sądzi, iż młodoczesi są quand mi 
me przeciwnikami ugouy i chcą ją po
grzebać. Dlatego tem dziwniejsza, że 
stronnictwo umiarkowane po części 
nimi się łączy. Projekt szkolny powi- 
nienby odpowiadać najgorętszym życzo

ciooze. Jeźli tylko nasza reprezentacja nom postępowej parlji, bo wynikiem je-
7, tn a o m a  trnrl! a rn a n ia harltzin n i ln n u rn la  crc\ w ła n n ip  nfl.rnriftwT Rfl.mnrfcflfl wz tą samą gorliwością będzie pilnowała 
1-egu'acji rzek,jaką oaazała przy sprawie 
mdemuizacyjuej, to uie wątpię, iż na
stręczy się znów sposobność wytargowa
nia ud rządu i parlamentarnej prawicy 
potrzebnych nam 16-tu miljonów. Polity
ka nie zna się na sentymentach. Jej de
wiza jest zawsze i wszędzie: „Drzyj łyka 
gdzie się da". Ale nim ta szczęśliwa go
dzina dla nas wybije, czy nib powinniśmy 
sami już dziś to wszystko robić, co się 
może przyczynić choć w części do opa
nowania naszych wód zdziczałych? Pa
miętajmy o tem, że żadne państwo nie 
jest wszechmocuom i że tylko tam praw 
dziwy ład panuje, gdzie zbawiennym 
zarządzeniom rządu przychodzą równole
gle w pomoc gorliwe usiłowania współ
obywateli.

Otóż sądzę, że wielce na czasie jest 
broszura wydana przez „Czasopismo To w. 
Technicznego krakowskiego" a poświę
cona plantacjom wiklowym. Radzibyśmy, 
aby każdy obywatel, mający u siebie 
choćby najmniejszy strumyczek, i żeby 
każda wioska, te bowiem leżą prawie 
zawBze nad strumykami, słowem żeby 
wszyscy odczytali uważnie tę broszurkę, 
która przed kilku dniami prasę opuściła, 
z niej bowiem dowiedzą s ię , jak wielką 
usługę Bkrzętna praca jednostek może 
oddać krajowi w ważnej sprawie regu
lacji rzek naszjeh. Gdy jeduak bierność 
uasza zbyt dobrze jest znana, i trudno 
przypuścić, żeby mieszkańcy chcieli się 
tem sami zająć, przatu słuszną będzie 
rzeczą, jeżeli nasze Rady powiatowe wa
żną tę sprawę ujmą w swoje dłonie, i 

, jeżeli Sejm, na seBji najbliższej uchwali

ferent Mattuś dowodzi, że przedmiotowo 
sądząc, ustawa wobec dzisiejszego stanu 
rzeczy, jest krokiem naprzód. Na tem 
zakończono rozprawę jeneraluą nad y-er- 
wszym projektem. P. Dregi stawia wnio
sek przejścia nad nim do porządku dzien
nego. Za wnioskiem głosują tylko mło
doczesi. Rozpoczyna się dyskusja szcze
gółowa.

Przy obradach nad § 1 zabiera głos 
namiestnik hr. Thun: ,,Peseł Kuczera
zadał mi pytanie, jak się rząd zachowa 
w razie odrzucenia projektu. R&ąd nie 
ustąpi w każdym razie, bo wszystkie 
projekty uważa za jedną uierozdzielną 
całość. Co się tyczy popi&wek., rząd się 
na nie może tylko wtedy zgodzić, jeżeli 
w żadnem stronnictwie nie będzie prze
ciwko nim zasadniczej opozycji. Herold 
przedstawia wniosek, żeoy osobno głoso
wać nad sprawą delegatów z Pragi i pro
jektuje poprawkę: zamiast „Rada szk. 
kraj. składa się z czterech członków sta
nu nauczycielskiego, z których dwu musi 
należeć do narodowości niemieckiej, dwóch 
do narodowości czeskiej* ; dotyczący u- 
stęp ma brzmieć: „Rada szk. kraj. skła 
da się z pięciu członków stanu nauczy
cielskiego, z których trzech należeć ma 
do narodowości czeskiej, dwóch zań do 
niemieckiej". Kuczera projektuje, żeby 
Wydział krajowy zamiast przez sześciu, 
reprezentowany był przez dziesięciu de
legowanych : sześciu Czechów i czterech 
Niemców. — Na tein zakończono piąt
kowe posiedzenie komisji. Projekty będą 
załatwiane jeden po drugim, jak oświad- 
ozył Rieger, żeby nie psuć ich polity
cznego ścisłego związku.

Starzy przyjaciele.

W  Berlinie zajmują się wiele coraz 
silniej utwierdzającą się wieścią, że hr. 
Szuwałów ma odwiedzić ks. Bismarka 
we Friedrichsruhe. Pod pozorem odwie
dzin starego przyjaciela, ma podobno hr. 
Szuwałów, jak tu powszechnie mniema
ją, wykonać misję utorowania Bismarko- 
wi powrotu do władzy, czego car bardzo 
sobie ma życzyć. Czy kom oinaoje takie 
mają jaką rację, trudno osądzić stanow
czo, to atoli pewna, że takie spotkanie 
starych przyjaciół tej miary co Bismark 
i Szuwałów, musi zajmować uwagę pu
bliczną.

Kwestja socjalna we Francji.

~W piątym dniu obrad odczytał hr. de 
Mun na porannem posiedzeniu telegram 
Ojca św. z odpowiedzią na adres wysłany 
przez zebranie. Ojciec św. przesłał ■«- 
braniu związku robotniczego swe błogo
sławieństwo.

Powstaje ożywiona dyskuja, co do mo
żliwości nauczania w obrębie organizacji 
związków. Pan de la Tour du Pin o- 
świadczył, że związki powinny aię obja
wiać tanie na zewnątrz przez óoiśle o- 
kreślone nauki socjalne. Dla tego powinna 
rada studjująca zbadać najprzód kwe- 
stje, mające być rozwiązane, z teorety
cznych punktów wiiRenia; radę tę siła  
dać powinni częścią duohowni, ozęścią 
świeccy, którzy są biegli w sprawach 
jurystycznych. Ta rada daje odpowiedzi 
we formie określeń, które, jeśli zostaną 
przyjęte przez komitet centralny, tworzyć 
mają podstawę oficjalnej nauki związków 
i ich naukowe wyznanie wiary. Tak sa
mo rzecz ma Bię z określeniami rady 
ekonomicznej w praktycznych kwestjarh. 
Konieczną naturalnie rzeczą jest, aby 
członkowie związków, chociażby nie zu
pełnie byli tego samego zdania, nie sprze
ciwiali się tej nauce, gdy występują na 
zewnątrz jako członkowie związku.

Ks. Pottier, zastępca biskupa z Leo- 
djum był także tegu zdania, że potrze
bną jest taka naukowa podstawa. Mówca 
wyrażał przekonanie, że należy wystąpić 
stanowczo przeciw socjalizmowi i poko
nywać go naukowo. Socjalizm jest ne
gacją czterech filarów społeczeństwa: 
religji, własności, rodziny i władzy. To 
należy ludowi jasno udowodnić, należy 
atoli zarazem wybrać to, co Błuszne 
z żądań ludu i nie prowadzić socjalizmu, 
lecz Bzerzyć chrześcijaństwo. Ks. Pottier 
mówił następnie o pracy i stwierdził, że 
wtenczas dopiero jest zysk, osiągnięty

go jest właśnie narodowy samorząd w 
zakresie szkolnym. Mowoa broni dalej 
ustawy, według której praska rada gmin 
na ma wysyłać do Rady Bzkolnej v yóch 
reprezentantów, jednego Niemca i jedne 
go Czecha. P. Kuczera utrzymuje, że 
dr. Schlesingcr ma rację mówiąc, iż 
młodoczesi są stronnictwem radykalnem, 
jeżeli mówi o ich stanowisku narodo- 
wem , zresztą są tylko partją demokra 
tyczną. P. Schlesi? ger obraża Czechy, 
jeźli mówi, że Niemcy stoję wyżej pod 
względem kulturalnego rozwoju; obra
żeni nie łatwo dadzą się przebłagać.
Praga jest miastem czeskiem, a niemie
cka muiejsiość musi być podporządko
wana. Mówca żąda oświadczenia ze stru 
ny rządu, co zrobić, jeźli projekty zo- 
staną odrzucone. P. Kyićzala oświadczył, 
że chcc uczciwie przyznać, co należy 
w projektach zostawić, a co poprawić 
Praktyczną rzeczą np. jest postanowie
nie pomnażająoe liczbę administracyj
nych referentów i krajowych inspekto
rów szkolnych. Co się tyczy zasadniczej 
treści projektn reorganizacji Rady szkol
nej, nie jest jej p. Kyiczala przeciwny; 
słuszną jest rzeczą, żeby nad nstrolein^ 
szkół obu narodów czuwali zarówno j przez pracę, słusznym i prawnym, gdy 
Niemcy, jak Czesi. Podział Rady szkol- wszystkie^ czynniki pracy są wynagro-
nej krajowi j jest tylko konsekwencją 
podziału Rad szkolnych miejscowych i 
okręgowych. Mówca omawia następnie 
braki ustawy, a mianowicie występuje 
przeciwko temu, żeby reprezentacja 
Pragi przy wyborze swoich przedstawi
cieli w Radzie szkolnej krajowej, miała 
Bię trzymać terna ustanowionego przez 
pragBkie Rady szkolne obwodowe. Re

dzone. W  obecnym systemie me ma 
ekonomicznej w o^ości, nie ma wolności 
układu pracy. Robotnik, który p rz jj-  
muje zapłatę niewystarczającą ra utrzy
manie życia dla Biebie i swojej rodziny, 
zawiera układ tylko dla tego, iż inaczej 
uczynić nie może, a zatem me jest 
on w olny; za wolnego może on dopiero 
wtenczas uchodzić, jeżeli kontrakt odnosi
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się do „mniej** albo „ więcej®, gdy po
trzebna najniższa zapłata już mu została 
zapewnioną. To są zasady, które trzeba 
postawić bez wykrętów. W  sposobie ich 
zastosowania mogą się zdania rozcho
dzić, stosownie do czasu i miejsca; głó
wna nauka atoli odpowiada przykazaniu 
ewangelji i to lua zrozumie dobrze, gdy 
mu się to powie. Ks. Pottier zakończył 
swą przemowę, wyrażając nadzieję try
umfu Kościoła w XX. stuleciu „jeżeli 
lud odda Zbawicielowi miłość za miłość 
i wprowadzi go znowu na tron swego so
cjalnego państwa*. Mowa ta uczyniła 
bardzo głębokie wrażenie i została przy
jęta hucznemi oklaskami.

Na posiedzeniu popołudniowem obra
dowano nad tym samym punktem po
rządku obrad i w dyskusji kładziono 
wielki przycisk na to, aby bardzo ściśle 
rozróżniać socjalną naukę związków ro
botniczych od socjalizmu.

Głosy z Petersburga.
Dziennik paryski Soleil, będący orga

nem stronnictwa Orleanistów, umieszcza 
jeżeli nie ciekawą, to może zabawną 
korespondencję z Petersburga. Korespon
dent zapewnia, że cesarz Wilhelm pozo
stawił zupełną swobodę carowi ukarania(l) 
rządu bułgarskiego za obrażający Rosję 
proces Panicy. Następnie cieszy się ko
respondent, że w miejsce Austrji, wstąpi 
do przymierza potrójnego Rosja, i że 
już wkrótce rozpocznie się akcja rosyj
sko-niemiecka przeciw Auglji a to w wiel
kim stylu. Austrja ma być zmuszoną do 
oddania Bośnji i Hereogowiny królestwu 
serbskiemu, a okręgu Kotarskiego Czar- 
nogórzu. Pod tym warunkiem ma być 
jeszcze czas jakiś tolerowaną w Europie.

Że tego rodzaju wieści mogą się roić 
na bruku petersburskim , pośród kaea- 
pów, to nie dziwnego, ale że poważny 
dziennik francuski z całą naiwnością je 
powtarza, tego pojąć niepodobna. U- 
mieszezamy wiadomość o tej pełnej 
curiosów Korespondencji, aby dać wyo
brażenie o wartości dziennikarstwa fran
cuskiego, które wskutek namiętność po
litycznych, coraz bardziej traci powagę.

Z  Włoch.

Na sobotniem posiedzeniu Izby wło
skiej deputowani Imbriani i Cavalotti u- 
zasadniali swoją interpelację w spraw.e 
wydalenia korespondentów zagranicznych. 
Crispi w odpowiedzi zaznaczył, że nie 
chodzi tu zupełnie o wypadek mogący 
mieć znaczenie międzynarodowe, lecz po 
prostu o formalne sprzysiężenie, za
wiązane od dwóch lat w tym celu, że
by podkopać publiczny kredyt Włoch. 
Wydaleni korespondenci byli w stosun
kach z dobrze znanemi w Rzymie oso
bistościami. Pierwszy obowiązek stosun
ków gościnnych polega na tern, żeby 
szanować kraj, którego gcśeinności się 
używa (żywe oklaski). Włochy tylko 
skorzystały z przysługującego im prawa. 
Interpelanci oświadczają, że nie są za
dowoleni, nie stawiają jednak żadnego 
wniosku.

Kronika zamiejscowa.
KURJER LWOWSKI.

* W  niedzielę odbyło się w sali ratusza 
zgromadzenie ezłouków „Towarzystwa do 
staw dla armji*. Obecnych było 34 człon 
ków. Na zebranie przybyli również posło
wie: Michalski, Łewakowski i Niemczy
nowski. Dyrektor Towarzystwa p. Mikuliń- 
■ki po zagajeniu, zaprosił p. Wysockiego 
do przedstawienia sprawozdania z czynno 
śoi komisji konsoreyjnej i dyrekcji za czas 
od 1 listopada 1889 do 25 maja 1890 r. 
Dowiadujemy się zeń, że instytucja stara- 
jąeu się o dostarczanie pracy zarobkowej 
przy liwernnkach wojskowych liczy 182 
członków z kapitałem 35.000 złr., a pomi
mo że 21 członków wystąpiło z Towarsy-
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Wincentego hr. Łosia.

(Ciąg dalszy).

—  Pan berajter P — huknąłem, bo ta
kiego w Csent-Horce używał tytułu 
Gyula.

—  Pan berajter — odparł stary lo
kaj — wyjechał rano. , .  świtem.

Przypatrywałem mu się osowiały.
— Co gadaszP
— Pan berajter wyjechał z dniem...
Osłupiałem.
—  Gdzie P
— Nie mówił.
—  DokądP
— Do stacji... Myślałem, że jaśnie 

pan wie — ciągnął służący — bo pan 
wyszedłszy ztąd w nocy, już się nie 
kładł...

—  Nie kazał mi nic powiedzieć?
—  Owszem I Zostawił list...
—  Ten listP —  ryknąłem wściekły.
Lokaj rzucił mi wejrzenie, jak na o-

stwz, kapitał powiększył się o 4000 złr., 
cc zawdzięc—J należy w pierwszym rzę
dzie gminie miasta Lwowa, która przystą
piła do Towarzystwa, jako członek z ndzia 
łem w kwooie 3000 złr.

Przy rozpisaniu licytacji w lutym b. r. 
na dostawę 25 tysięcy par butów oraz pe 
wnej części wyrobów rymarskich, wzięła 
dyrekcja ozynny udział i doprowadziła do 
tego, że przeszło 100 członków wniosło oferty 
na te dostawy. Z porządkn dziennego przystą 
piono do wyboru rady nadzorczej. Powo
łany, w myśl § .4 1  statutu na przewodni
czącego, p. Stanisław Niemczynowski we
zwał na sekretarzy pp. Józefa Bolińskiego 
i Jakóba Sohapirę i zarządził wybór rady 
nadzorczej. W  skład tejże weszli, jako 
członkowie, p p .: dr. Łewakowski Karol,
Niemczynowski Stanisław, Szczepanowski 
Stanisław, Flaczyński Wilhelm, Kostka 
Antoni, Kozak Tomasz, Kuliński Antoni, 
Kwaśniewski Feliks, Kostecki Kasper, Mo 
midłowski Jósef, Sehapira Jakób, Skwar- 
czyński Antoni, Strzemecki Wacław, Ty 
berski Alojzy i Witosławski Teofil. — Ja 
ko zastępcy: Górecki Jan, Smutny Karol, 
Sembratowicz Michał, Schuster Dymitr, Jan 
Veith. Do komisji kontrolująoej wybrani 
zostali: Dydaoki Franciszek, Ciuchciński
Stanisław, Skarbek Ludwik, Baranowicz 
Wiucenty i Platowski Stanisław. Po wybo 
rach rada nadzoroza ukonstytuowała się za
raz, wybierając swym prezesem p. Stani 
sława Niemczynowskiego a zastępcą p. Mi
chała Sembratowicza W skład dyrekcji 
weszli pp.: Bolesław Mikuliński, Józef Bo- 
liri.Łi i Jan Spu£arski. Jako zastępcy pp. 
Franciszek Mozer, Wojcieoh Niemkiewicz i 
Jan Brojanowski. W  końcu uchwaliło zgro
madzenie, ażeby cały kapitał Towarzystwa 
użyć na zakupno materjałów dla członków 
oferentów i na tychże kaucję złożyć się 
mającą po przyjęciu ofert przez minister
stwo wojny. Zwrot kaucji musi gwaranto 
wać stowarzyszenie przemysłowe.

* Sekcja czwarta Rady miejskiej nohwa 
liła wezwać Magktrat: 1) aby urzę
dowi budowniczemu polecił przeprowadzić 
w r. b , tak jak w latach poprzednich, przy 
udziale funkcjonarjuszów komisarjatów, fi 
zy&a miasta i delegatów Rady miejskiej, 
rewizję domów we Lwowie pod względem 
zdrowotnym i policji budowniczej! 2) aby 
zanotowane w protokołach oględzin spo
strzeżenia i poczynione zarządzenia, zesta- 
wiano jednostajuie według jednego dla wszy
stkich dzielnie formularza; 3) ażeby z koń
cem każdego miesiąca podawał magistrat 
do publicznej wiadomości i ilości wykona 
nych rewizyj domów według dzielnic, o po- 
mieszkaniach delożowanych, lub zagrożonych 
delożowaniem; 4) w końca, ażeby z końcem 
rokn przedłożył magistrat Radzie miejskiej, 
za pośrednictwem sekcji IV, sprawozdanie 
o wykonanych rewizjaoh i poczynionych 
zarządzeniach.

* Rozprawa przeciw znanemu oszustowi 
Gracjanowi Krzyozkowskiemu skończyła się 
uznaniem podsądnego winnym zbrodni oszu
stwa i zasądzeniem go na 6 lat ciężkiego 
więzienia. „W  ton sposób — piszą dzień 
niki lwowskie —  obchodzić będzie Krzy- 
czkowski w roku 1895 60-letni jubilensz 
swej pracy „zawodowej*. Uroczystość ta od
będzie się w Brygidkach*.

* Artyści sceny hr. Skarbka uczcili ba
wiącego we Lwowie kolegę warszawskiego 
p. Kotarbińskiego bankietem, który się od 
był w sobotę u Stadtmullera. W  czasie 
bankietu wznoszono liczne toaety na rzecz 
sympatycznego gościa, których szereg roz- 
poo sal dyrektor p. Mieczysław Schmitt.

* Przeglądu tutejszego Nr. 119 został 
skonfiskowau/ przez c. k. prokuratorję pań
stwa za wiersz p. Ludwika Nałęoza p. t : 
„Duch Polski przed trybunałem Boga*.

KURJER PriOWINCJONALNY.

* Dobromil dnia 25 maja. — Wśród oko 
licznych włościan bieda coraz więcej się 
daje we znaki, jakkolwiek inwentarz już 
znajduje paszę na polu. Na dobitkę ode
brano ludności jedno z najdonośniejszych 
źródeł dochodu, bo warzelnia solni w Laeku

błąkanego i wskazując oczami aa moje 
nakrycie przy stole, odparł:

—  Ot... jest I Położyłem go na...
Urwał, bo już list miałem w rękach,

rumieniąc się z mojej popędliwośei.
—  Możesz odejść — wrzasnąłem, 

potrzebując byó sam. —  Co to znaczyło P 
co P

— Gyula pisał pospiesznym chara
kterem.

„Drogi przyjacielu! Wyjechać muszę. 
Albo wkrótce wrócę, albo niebawem 
będziesz miał odemnie wiadomość. Gyula 
Toreti“ .

Upadłem na krzesło.
— Oo znaczył ten niespodziany wy

jazd Gyuli P. . .  W  chwili, gdy mnie 
widział tak rozdrażnionym P.. .  gdy go 
rzeczywiście potrzebowałem P.. .  W  kilka 
godzin po mem opowiadaniu P.. .

Tysiące nasuwało się myśli, a wre
szcie jedna zdała mi się najprawdopo
dobniejszą. Toreti wyjechał, by mi w 
ezemś dopom ódz... może się dowiedzieć 
czegoś.

Rozejrzałem się po pokoju. Naprzeciw 
mnie Btało próżne m iejsce ... miejsce 
przyjaciela. Dokoła cisza, pustka kawa
lerskiego domu, rzuconego na równinie 
południowych Węgier.

Ja w tym stanie, w jakim się znajdo
wałem, nie mogłem pozostawać sam ... 
Zacząłem chodzić po pokoju, a wszy
stkie trwogi, wszystkie niepokoje, wszy-

już prawie całkiem zawiesił-produkcją. Obe
cnie już tylko jedna panew jest w ruchu a 
i ta zagasnąć ma niebawem.

* G.abówka dnia 25 maja. —  Tutejsza 
szkoła etatowa żeńska zamiast wieńea na 
trumnę ś. p. Matyldy Starzyńskiej, nau- 
czyoielki złożyła 5 złr. w urzędzie para
fialnym w Tarnowie, na koszua odnowienia 
katedry

* Przemyśl dnia 25 maja. — Zwłoki 
lekarzy ś. p. Doerflera i Miki, którzy pod 
czas cholery w roku 1855 padli ofiarą 
swego zawodu, przeniesiono kosztem miasta 
na nowy cmentarz. Rzadki a godzien u 
znania dowód wdzięczności dla lekarzy.

* Tarnów dnia 25 maja. —  Dziś udzie
lał ks. biskup Łobos w kościele katedral
nym Sakramentu bierzmowania. — Ksiądz 
Franciszek Baliński, proboszcz ze Słupca, 
otrzymał odznakę Exposit. canun. ; ks. Wil
helm Skopiński, proboszcz z Padwi, mia
nowany notarjusz >m dekanalny m ; ks. An
toni Żądło, proboszcz z Dobikowa, miano 
wany wice dziekanem, a ks. Józef Rado
nie wicz, proboszcz w Brzezinach notarju- 
szem dekanatu Wielopolskiego; ks Józef 
Leśny, dziekan Kapituły, mianowany Pod
komorzym Ojca św. — Ks. Jan Bieniek, 
wikary z Zaborowia, zwolniony od obo
wiązków zamieszka w Przecławiu ; ks. Fran - 
ciszek Gołaszka przeniesiony z Borowy do 
Ujanowic; trs. Franc Łukasiński z Ujano 
wic do Barcic; ks. Wojciech Janik z Pa 
dwi do Borowy; ks. Jan Wnękowicz nsta 
nowiony administratorem parafji w Bochni; 
ks. Wincenty Komorowski, proboszcz z Ka
siny wielkiej, przeniesiony w .tan spo
czynku, ks. Władysław Kijas przeniesiony 
z Wadowic do Witkowie, ks. Andrzej Krok 
z Witkowie do Straszęcina, a ks. Teofil 
Marjański ze Straszęcina do Wadowic ; ks. 
Wincenty Wnęk z Góry Zbylitowskiej do 
Pstrągowy; ks. Jan Kuderna instytuowany 
w Kasinie wielkiej, a ks. Józef Jarosz, ad
ministrator z Kasiny, przeniesiony do Pil
zna. — Święceń kapłańskich udzielać bę 
dzie najprzewielebniejszy Arcypasterz alu
mnom Seminarjum tarnowskiego w dniach 
następujących: Dnia 8 czerwca subdjako
natu, dnia 11 czerwca djakonatu, dnia 15 
czerwca presbyteratu. Presbyterat otrzy
mają: Adamczyk Józef, rodem z Porąbki, 
ur. 1867 ; Bryl Adam z Wietrzychowic, 1864; 
Chorążek Antoni z Raby niżniej 1865; 
Dutka Walenty z Sowlin, 1865; Golonka 
Stanisław z Dąbrowy, 1866; Gryl Florjan 
z Wojnicza, 1864; Gutwińiki Franciszek 
z Bobowy, 1865; Heller Adam z Mędrze 
chowa, 1865; Kozłeoki (przedtem Kozieł) 
Michał z Chorzelowa, 1865; Krzemiński 
Stanisław z Wojnicza, 1865; Orzechowski 
bernard z Pogorzan, 1867 ; Palowski (przed
tem Pałka) Józef z Starej wsi, 1867 ; Pa 
wieki (przedtem Paw) Andrzej z Woli rzę- 
dzińskiej, 1862; Solak Jan z Borzęcina, 
1863; Salisz Andrzej z Ropczyc, 1865; 
Warzewski (przedtem Waizała) Adam z 
Dobrkowa, 1865; Zapała Melchior z K o
niny, 1862 ; Zyguliński (przedtem Zyguła) 
MioLał z Łęg, 1864.

* Kołomyja dnia 25-go maja. Posiedze
nie Towarzystwa Tatrzańskiego w Koło 
myji odbyło się 13 maja b. r. frze.lmiotem 
narad b y ło : a) Sprawa projektowanej szko 
ły dla przemysłu drzewnego i snycerstwa 
w Źabiu; b) Wycieczki wspólne w ezer 
wcu tak członków Towarzystwa, jak i z 
współudziałem szau. publio'iiośei z Koło 
myji i okolicy; c) Sprawa przysporzenia 
fundusz ów na opedzenie kosztów budow > 
głównego Schroniska w Źabiu, w oiągu te
go roku zapotrzebowanych ; d) Przystąpie- 
ni i nowych członków do Towarzystwa: pp. 
Seweryn Gross w Słobódce leśnej, Stefan 
Moysa de Rosochacki w Rudnikach, W ło
dzimierz Zagórski w Dżurowie, ks. prałat 
Piotr Rylski w Milatynie nowym, Emilja 
Krzysztc fowieżowa w Karapczyjowie i Jó
zef Krzysztofowicz w Mądzielówce. Wsty- 
soy ci panowie wskutek starań i na zapro
szenie p. K. Siwickiego, niezmordowanego 
prezesa Oddziału Czarnohorskiego. Oo do 
sprawy, a) oświadczył p. prezes Koc itanty 
Siwicki, że w imieniu k.jmitetu wybranego

stkie pragnienia i uczucia, z któr(mi 
walczyłem od tylu dui, powracały gro
madnie i wzniecały gorączkę w głowie.

Biegałem po komnacie, bo nerwy moje 
rozjątrzone, rozbestwione wypadkami i 
wrażeniami, potrzebowały ruchu i dzia
łania. . .  jakiegokolwiek działania.

Postanowiłem jechać napowrót do De- 
breezyna. W ypadało, bym tam jechał, 
pocieszył siostrę przyjaciela, był przy 
niej. Wszakże on był prawie obcym w 
tym pułku dragouów, do którego należał 
od pół roku. W  tak ważnej chwili, jak 
chwila pogrzebu, siostra Kardassego mo
gła potrzebować tysiąca drobiazgów. . .

W tern drzwi się otworzyły i stanął 
w nich znów lokaj.

—  Co chceszP
—: Depesza!
Uchwyciłem ją i nie czytając, rozka

załem :
— Spakuj m n ie ... Konie! jadę do 

stacji! odejdź!!
Czułem, że podlegam takiemu wstrzą- 

śnieniu, iż się niejako wstydziłem świad
ka. Gdy zniKnął, rozerwałem kopertę. 
Czytałem raz po raz, bo oczom nie wie
rzyłem, a serce moje się ściskało, za
pewne pod wrażeniem zdziwienia.

Siostra przyjaciela telegrafowała :
„Lepiej. Doktorzy widzą możliwość o- 

calenia*.
Bezsilny, czy pod wrażeniem radości, 

ozy innem całkowicie, upadłem na fotel 
i siedziałem w nim tak długo, aż mnie

na walnem zgromadzeniu b. r dla tej 
sprawy sam pojedzie tego jeszcze miesiąca 
do Żabia, dla wybadania na miejscu, co 
się w tym względzie da tam zdziałać. Co 
do b) uohwalono urządzić w ozerwcu w 
którąkolwiek niedzielę jednodniowe wycie 
czki jednę lub dwie i to w góry obok Pi 
stynia. Co do c) uohwalono urządzić festyn 
ogrodowy z różnemi zabawami w Koło- 
myji, również w którąkolwiek niedzielę 
pogodną w czerwcu. Takowym ma się za
jąć komitet, składający się z pp. W. Kryciń- 
skiego, ks. J. Szoligiewicza, sędziego J. 
Dziędzielewicza, sekr. Oddz. E. Tarczyń
skiego, tudzież z przybraniem innych osób, 
których komitet sam zaprosi.

KURJER EKONOMICZNY

* Ze Słobody donoszą, że spółka kame
ralna zamierza podjąć nu nowo .aniechaue 
na razie poszukiwanie nafty w Luczy. Je 
dnakowoż namierzają śmiali inicjatorowie 
wykonać wiercenie w terenie nowym a za
tem dawniejszy otwór nie będzie pogłę
biany.

* W  Iwoniczu nie natrafiono w dotych
czasowych szybach na taką ilość ropy, 
któraby zaohęcić mogła do dalszej eksploa- 
taoji. Co do innych kopalń w tamtej ok o- 
licy ważą się jeszcze losy, gdyż najnowsze 
szyby jeszcze nie dowiercone a one właśnie 
rozstrzygną o przyszłości ruchu naftowego 
w Krośnieńskiem i Rymanowskiem. Jedynie 
Równe nie zrobiło dot^d zawodu, a szyby 
na ukończeniu będące jak np. szyb nr. 13 
i szyb spółki wiedeńskiej zapowiadają po 
myślne wyniki.

* Kopalnie węgla w Myszynie i Nowo- 
siclicy rozwijają się — jak dotąd — bar
dzo pomyślnie. Roboty kopalniane są w 
pełnym rozwoju, a ruch wywozowy oży 
wiony. Pocieszającą jest ta okoliczność, iż 
transportem węgla trudnią się miejscowi 
włościanie, którym w ten sposób nastręcza 
się na przednówku przyzwoity zarobek. 
Zainterosowanie w kołach przemysłowych 
rozbudziło rozpoczęcie robót przygotowa
wczych w kopalniach węgla p. bzezepu- 
nowskiego w Munkaczu. Gdyby bowiem o- 
siągnięto tam spodziewane rezultaty, otwo
rzyłoby się dla przemysłu węgierskiego 
nadzwyozaj obszerne pole.

* W e  wsi Bóbrce nowo nawiązana spół
ka naftowa przystąpiła już do dzie ła , sta
nęła bowiem wieża i rozpoczęto roboty 
właściwe.

KURJER KOLEJOWY.

* Od 1 czerwca br. wchodii w wykonanie 
zaprovadzenie wagonów osobowyeL III klasy 
przy pociągach pośpiesinyoh Nr. 1 i 2 po
między Kiakowem a Podwołociyskami. Po
nieważ przy odnośnych pociągach korespon
dujących koleji północnej cesarza Ferdy
nanda wagony III klasy ,uż wprzódy zo
stały zaprowadzone, przeto wagony te wsku
tek wzajemnej umowy obydwóch koleji, kur
sować będą bezpośrednio między Wiedniem 
a Podwołoczyskami w ten sam sposób, jak 
dotąd kursowały tylko wagony osobowe I i II 
klasy. Dla podróżnych, jadącyoh w tych 
wozach bezpośrednio kursujących odpada 
tern samem uciążliwe przesiadanie w Kra
kowie do innych wagonów.

KURJER POCZTOW Y.
* Z  dniem 1 czerwca b. r. wejdzie w 

życie c. k. urząd pocztowy w Spasie (po
wiat Staromiejski) ze zw ykłym  zakresem 
działania. D o okręgu doręczeń tego urzędu 
należeć b ęd ą . gminy i obszar/ dworskie : 
Busowisko, Lenina wiulka, Łużek górny, 
Nancznłka mała, Nanozułka wielka, Spas, 
Terszów z przysiółkiem Zawadka, gmiua 
Ławrów i obszary dw orskie: Niedzielna, 
Potok wielki i Suszyoa rykowa. Ur tą 1 po
cztowy w Spasie utrzymywać będzie zwią 
zek z o. k. urzędem pocztowym w biarem 
mieście zapomocą dziennie dwurazuwej po
czty pieszej.

MIANOWANIA.
* Minister handlu zamianował koncepistę po

cztowego, Romana Sabata komisarzem, a asysten
tów pocztowych Jana KałLowskiego i Apolina-

z tego (stanu osłupienia, graniczącego z 
obłąkaniem, nie obudził turkot zajeżdża
jącej bryczki. Zadzwoniłem na sługę.

—  Go to P
— Konie pod jechały...
— Z kim P
—  Dla jaśnie pana ... — brzmiała 

odpowiedź.
Znów oprzytomniałem. Wszak kaza

łe m ...  miałem jechać na pogrzeb Kar
dassego, s potem . .  wybierałem się z tą 
wiadomością do P etiffy ... Kafdassymiał 
ż y ć . . .  ż y ł . . .  ży ł! Więc nigdzie jechać 
nie potrzebowałem. . .

A  tu lokaj stał nademną i nie mogąc 
doczekać się rozkazu, bo mnie godziny, spę
dzone w chaosie myśli, wydawały się 
minutami, zagadnął:

— Już cza s ... na kolej.
—  Nie pojadę !
Odszedł, a mnie dreszcz przebiegł po 

ciele. Ja nie mogłem zostać sam w Cuent- 
Rorce. Ja musiałem coś robić. Kardassy 
żył. Trup jego nie stał między mną a 
Katinką Poco ja miałem siedzieć w Gsent- 
HoreeP Wolałem w Gutta.. .  w Petifly— 
Wszakże IglO miał mi opowiedzieć ko
niec. . .

Wybiegłem za sługą.
—  Słuchaj ! Niech nie odjeżdża! 

Jadę!
Wskoczyłem do bryczki i pognałem. 

W drodze myślałem chwilami:
— Kardassy żył. Nie mogło być mo

wy o połączeniu go z l im ą .. .  Dlaczego?

rego G ołaszewskiego, koncepistam i Dyrekcji poczt 
i telegrafów  we Lw ow ie.

* Lwowski wyższy Sąd krajowy zamianował 
praktykanta sądowego M ieczysława G ó 'tlieba , au- 
skultantem sądowym .
_ * Rada szkolna krajowa zamianowała ks. Fran

ciszka G ołbę, wikaijusza obiządku łacińsk iego w- 
F iydiychow icach , stałym  nauczycielom  reliuji o b 
rządku łacińsk iego w szkole etatowej sześciu kla
sowej żeńskiej w W adow icach.

KURJER WIELK0P0I SKI.

* Gdańsk dnia 21 maja. —  W  sprawie 
wypadku kolejowego w Tczewie zaznacza 
„Westpr. Volkjbl, “ z licznych pogłosek 
obiegająoycb w Gdańsku, że zabity kondu
ktor lokomotywy Hennig z Gdańska, pełnił 
w owym nieszczęsnym dniu przez siedmna 
ście godzin służbę, w skutek czego łatwo 
przypuścić można, że w czasie swej osta
tniej jazdy usnął. Prawda, że raport urzę 
dowy ..-pominą, iż zabitego znalez.ono z 
ręką na regulatorze, ale to nie wyklucza 
jeszcze możliwości, że konduktor obudził 
się za poźno i jeszcze w ostatniej chwili 
chciał pooiąg Zatrzymać Rozpoczęte śledztwa 
wyjaśni prawdopodobnie tę sprawę

„Danz. Ztg.“ donosi, że bardzo skrupu 
latnie prowadzone śledztwo zostało ukoń 
czone. Z tego wynika, że katastrofa byia 
następstwem tego, iż Konduktor postrada) 
nagle siły „fizyczne* czy też „umysłowe*. 
Jeden ze świadków, palacz na lokomotywie 
zmieniającej, dostrzegł, że na lokomotywie 
owego nieszczęsuego pociągu, pędzącego z 
niesłychaną szybkością, toczyła się bójka 
pomiędzy konduktorem a palaozem. Przy 
puszczać więc można, iż palacz, widząc, że 
konduktor dostał pomięszania zmysłów, chciał 
go od lokomotywy odciągnąć. Sprawa ta 
nie będzie nigdy wyjaśnioną, ponieważ obaj 
ci ladzie spoczywają w ziemi.

KURJER WARSZAWSKI.

* Hurko i Apacbtin wymyślili nową 
„zabawę* dla uczniów gimnazjalnych. Na 
pozór nie ma nic złego w spaceracn stu 
denckich do obozu pod miastem stojącego. 
Orkiestra wojskjwa przygrywa chłopcom, 
oni wyoiąguiętym krokiem wesoło idą na
przód... Ale tkwi w tern demoralizacja: 
młodzież polska przyzwyczaja się do towa
rzystwa sołdatów, pat.zy na wrogów co 
raz pobłzżliwszem okiem, wchodzi z nimi 
w towarzyskie stosunki i powoli zniepra 
wia swoje uezucia. Taki mają cel „dieja- 
tiele* rosyjscy w Kongresówce i dla tego 
n.ządaają wycieczki, karmią uczniów, bawią 
ich. Duoh jednak i instynkt polski ochroni 
młedzież naszą od zepsucia, jak ochronił 
ją dotąd...

* W  Piotrkowie rozpoczęto w tych dniach 
rozbierać drewniany dom p. Uniszewskiego, 
położony przy uliczce, prowadzącej z ul. 
Słowiańskiej do ogrodu p. Jastrzębskiego. 
Pri/uzyną rozbiórki było coraz głębsze 
zapadanie się domu w ziemię. Zapadał się 
staruszek, bowiem, jak data, wyryta na 
belce nad drzwiami wehodowemi a odkry
ta dopiero w czasie rozbiórki, wykazuje, 
zbudowano go w r. 1410. Nie uszauowano 
jednak staruszka, mimo tego odkrycia, a 
przecież na to zasługiwał, tak mało bowiem 
posiadamy w Kongresówce budowli z owego 
roku. Zasługiwał zaś na to tern więcej, że 
to zabytek drewniany. Dom ten zbudown 
uy był z drzewa modrzewiowego, które 
wybornie się przechowało.

* Kilku praOuiysłowoów tutejszych otrzy
mało imienne zaproszenie do wzięoia ndzia 
łu w międzynarodowej wystawie przemysłu 
górniczego i metalowego w stanie surowym 
i przerobionym, odbyć się mającej w L o n  
dynio w p iłacu Kryształowym. Otwarcie 
wystawy nastąpi w d. 2-im lipca i trwać 
będzie do d 30-go września r. b.

* W  duiu 23 b. m. rozstał się z tym 
światem Aleksander Gano, główny buchał 
ter teatrów warszawskich i kasjer teatru 
Małego, który przed kilku dniami został 
dotknięty ciężką, a n rezultacie śmiertelną 
chorobą zapalenia płuc. Zmarły po ukoń
czeniu gimnazjum gubernjalnągo w mieście 
naszem, rozpoczął urzędowanie w r. 1854 
w komisji przyohodów i skarbu, potem 
przeszedł do biura teatrów warszawskich,

Jak kiedy, to te r a z !.. .  Ale musiałem 
znać koniee|dramatu z Kustora. Karda»*y 
ż y ł . . .  ale Igl8 mógł mi pomódz w prze
prowadzeniu procesu „domniemanej śmier
ci1* Namónego.. Jedno drugiemu nie 
przeszkadzało. Zresztą trzeba było wie
dzieć przedewszystkiem.

Mile ubiegały konie, a mnie się one 
wydawały wiorstami.

— Kardassy ż y ł . . .  Więc nic się nie 
zmieniło od chwili wyjazdu mego z Gut- 
t y . . .  Więc to, oo mnie skłoniło do o

Puszczenia je j, teraz mogłem ro b ić ... 
'oco ja opuszczałem pułk? By dowie

dzieć się dramatu... Znałem g o P ... 
niezupełnie. Wszakże wyjeżdżając do De- 
breezyna, nie liczyłem na śmierć przyja
ciela. . .  ona byłaby ułatwiła m oże.. .  
Ale żył. ■ • w'§c wypadało mi robić to, 
co zamierzałem pierwotnie. • •

Stanąłem  na stacji kolei, a w minut 
kilkanaście później pędziłem pociągiem, 
śpieszącym do Pesztu.

Ileż projektów mi Się snuło po głowie: 
Igltt okazywał się chętnym w dopomo- 
żeniu mi w procesie.. .  Izma rozbrojo
na wyznaniami Kardassego, uczynionemi 
mi na kilka godzin przed śmiercią, 
Wzywała go do sieb ie ... Wyjeżdżali 
za granicę... Ja się żeniłem z Katin
k ą .. .  i brałem ją od Csent-Horki. . .

(DaUay ciąg nastąpi).



Ni. 145. KURJER POLSKI dnia 28 Maja 1896 r.

nie zaniedbując również dsiałalnośoi peda
gogicznej. Wśród towarzysaów pracy poło 
stawia po aobie sympatyczne wspomnienie.

prawodawstwo tak niejasno określa istotą 
winy, kę rók^e wyroki sądowe rozstrzygają 
nieraz odmiennie jedno i to samo wykro 
czenie Inb analogiczne wykroczenia. Pio 
jeat ministerjum aprawiedii „ oioi opracowa
ny w porozumieniu z ministerjum spraw 
wewnętrznych, dąży władnie do usunięcia 
tego stanu rzeczy, który wpływa- ujemnie 
na praso i zmusza różne dykasterje do 
dowolnej interpretacji istniejącej ustawy

KURJER AMERYKAŃSKI.

* Najńwiekrzą zdobyczą w dziedzinie e- 
mieszkańców ■ mancypacji kobiet, jest objęcie posady ster- 

j nika okrętowego przez jednę z Ameryka-

KURJER WIEDEŃSKI.
* Wystawa wyprawy arcyksiężuiczki Wa- 

lerji aajmuje „saystkich, a z.rlasacaa ko
biety no i., kupców i przemysłowców, 
którym cayni niebywałą reklamę. Gdyby 
dziś przybył do Wiednia jaki szacb, jaki 
król Dabomęju, gdyby na Lerchenfeld pra
czki strejk urządziły, nie byłoby czasu na
wet mów id o tam, bo każdy mówi i myfli 
o tej wystawie. Z cnljona 
Wiednia, tylko 3000 byio 
n y ch ... dozwoleniem oglądania wyprawy ; nek. Tym pierwszym sternikiem kobiet zo-
cesarskiej córki. Panie krakowskie radcby 
dowiedzied się odemnie, jak tek to wyglą 
dają te najrozmaitsze artykuły garderoby, 
kredensu, sypialni, it.d. Wybaezyd pro;zę 
niedołęztwu męzkiego oka, które nic a nic 
się na tem nie rozumie. Wszystko to ła
dne, piękne, eleganckie, kosztowne, wspa 
niałe, różnobarwne, ale mężczyzna wów
czas dopiero ocenid to zdoła, gdy w tych 
koronkach zobaczy pięknie utoczone ra 
mię, gdy z po za welona błyśnie płomienne 
oko, gdy z pod jedwabnej sukni wysunie 
się powubna nóżka... To tylko powiedzied 
należy wszem wobec i każdemu zusobna, 
że wszystko, co tam jest, pochodzi z mo- 
narchji austrjacko węgierskiej, że niczego 
nie szukano po na granicami kraju. Pię
kny to, nauczający przykład dla wszystkich, 
a szczególniej dla naszego biednego społe
czeństwa, abyśmy także tylko w kraju i 
tylko i  krajowych wyrobow (o ile można) 
urządzali wyprawy dla córek.

* Książę rejent bawarski, bawiąoy w W ie
dniu, przyjął gościnę u siostry swej księ
żny modeńskiej Alelaidy, n pałacu książąt 
modeńskich na Landbtrasse.

* Senat uniwersytetu wiedeńskiego w y
dał rozporządzenie, iż poc»owszy od nowe
go półrocza październikowego, każdy do 
uniwersytetu wstępujący kandydat, musi 
przedłożyd obok zwykłych świadectw i do
kumentów, także i fotografję swoją, która 
pieczęcią kancelaryjną zaopatrzona, w in
deksie znajdowad »ię będzie. Fotografja 
będzie każdego roku zmienianą.

* Z Gracu donoszą, że tam zastrzelił się 
artysta dramatyczny Siebert. Samonójca, 
jak się okazale, obok swojej sztuki zajmo
wał się także wyrabianiem orderów dla 
ambitnych nababów. Z podobnej okazji sko
rzystał dla wyłudzenia od pewnego miljo- 
nera w Niemczech ok«ło ICO,000 marek 
Sprawa doszła do wiadomości rządu, a Sie- 
Lert dopuścił się samobójstwa a obawy przed 
grożąeem mu uwięzieniem.

KURJER BERLIŃSKI.

* Polityka min. Gosslera zapatruje si< 
poniekąd na stosunek jego małżeński, któ 
ry się nie doczeka! pociechy rodzicielskiej. 
W ięc nieszczęśliwa ztądp. ministrowa chcia
ła temu zaradzić przez sztuczne macierzyn 
stwo. . .  Powzięła przeto myśl zaadoptowa
nia ładnego dziewczątka mojżeszowego wy 
znania, które w lazarecie poznała u łoża 
matki. Za warunek jednak postawiła praej 
ście przyszłej córki na wiarę chrześc.jar 
ską. Rodzice jednak stanowczo odmówili, 
a p. ministrowa i nadal pozostanie bez 
dzietną.

* Tegoroczną wystawę ogrouniczą ber
lińską zwiedziło 181.317 osób. Wystawa 
roku 1885 miau tylko 57.006 gości.

* Znów teraz z Hamburga odcliodaid 
będzie codziennie pociąg błyskawiczny kon 
stantynopolitański, na Berlin, Wrooław itd 
Odjazd z Berlina o godz. 2 min. 40 po 
południu. Czwartego dnia o godz. 8 min 
15 rano staje się w Konstantynopolu.

KURJER PARYSKI.
* We Francji otrzymano z Afryki wia 

domośd, że „król Dinah Salifaj zamordo 
wrny został przez swoich poddanyoh, : 
przyczyny, że zmuszał ich do praywdzie 
„  ni a europejskiego stroju. Czarny ten 
władca zażywał nierlawnu dośd rozległej 
sławy, gdy bawił na wystanie paryskie! 
Była to sława wprawdzie humorystyczna 
więcej niż rzeczywista, ale zawsze sława.. 
Zwłaszcza, gdy szach perjki z,echał _ad 
Sekwanę i upomniał się o przedstawienie 
mu afrykańskiego kolegi, którego trzyma 
no zdała od syna słońca Dinah Salifa, 
którym szach doskonale się bawił, był bar 
dzo wydatną figurą. Dzienniki przypomi 
nają obecnie, w jakim kłopocie znalazł się 
p. Carnot, gdy szach w czasie przyjęcia 
pałacu elizejskim, zażądał koniecznie zobs 
czenia królika afrykańskiego. Posłano po 
niego, a że czarny n-udca nie miał odpo 
wiedniego stroju ubrano go w donnno.. 
Dinah Salifa zażądał potem korony, atoli 
poprzestał na hełmie dragońskim. Przed 
wyjazdem z Paryża Dinah upewnił rząd, 
że wróciwszy do swojego państwa każe, 
wszystkim nieprzyjaciołom Francji łby poa 
cinać. Los atoli sądził inaczej, albowiem 
sam reformator nałożył głową...

KURJER PETERSBURSKI.
* JE. ks. Fran. Jaczewski wyświęcony 

został na biskupa lubelskiego; na czem 
zakończył się szereg konsekracy’ nowych 
biskupów katolickich pod zaborem rosyj
skim.

* W  głównym zarządzie prasy zastar a 
wiano się świeżo nad projektem ministra 
sprawiedliwości, mającym na celu wpro 
wadzenie pewnych zmian w dotychczaso- 
wem postępowania sądowem w kwestji tak

stała 28-letnia panna Eliza Pool, rodem z 
Chelsea, w Stanie Massachussets. Odpowie 
dni dyplom pozyskała ona po zdaniu egza
minu przed nowojorską komisją egzamina 
cyjną, puczem zaraz dano jej miejsce ster
nika na parowcu „Izis*.

* Amerykanie uwzięli się na sport szyb- 
kioh podróży w około naszego globn, które 
przybieraią ooraz pośpieszniejsze tempo. 
Niejaki George Francis Train wyjechał d. 
13-go marca z Tukomy (ter/torjum Wa 
sayngtcnu) l i  wschód; w d. 11 tym maja 
wsiadł jnż w Q,uenstown na pokład statku 
„Etruria11, płynący do New Yorku. Ponie
waż „Etruria* według pianu jazJy zawiną! 
powinna do portu nowojorskiego w dniu 
17-tym maja, przeto Train odbędzie swoją 
podróż naokoło ziemi az dc New Yorku 

59 dni. Dotychczas potrzebowano na to 
dni 72. Szybki podróżnik jechał z Takomy 
przez Yokohamę do Nangasaki Uong- 
Kong, Singapore, Colombo Aden, Port- 
Said, Brinaisi, Calais, Londyn, Qucystown.

Lekarz wojskowy w Ameryce otrzy
muje polecenie zbadać pacjenta, który 

powodu głuchoty na jedno ucho prosił o 
uwolnienie ze służby i emeryturę. Doktor 
pi^yklnda swój zegarek do lewego mha 
pacjenta, a gdy ten nic nie słyszy, dyktu
je więo asystentowi: „zupełna głuchota na 
lewe ucho* Źdaiwiło wielce doktora, gdj 
przy dalszem badaniu okazało się, że i 
prawem uchem badany zegarka nie słyszy... 
Dopiero wróoiwsay do domu, zrozumiał 
zagadkę, zegarek był nienakręcony od 
kilku godzin!

KURJER LONDYŃSKI.

* Stanley głuSny podróżnik afrykański, 
który, jak sam powiadał nie miał szczęścia

skicn, w czerwonych koszulkach. Miasto 
było świetnie przystrojone, a bankiety, kon
cerza, iluminacja i t. d., wypełniły resztę 
programu.

KURJER LITERACKO-ARTYSTYCZN Y.

* Na ułożenie podręcznika nauki hodo
wli zwierząt gospodarskich do użytku śre 
anieli sntcół rolniczych postanowił W ydział 
krajowy rozpisad konkurs pod na3tępujące- 
mi warunkami: Podręcznik ma hyd zasto
sowany ściśle do potrzeb średniej saaoły 
rolniczej i z pominięciem anatomii i fizjo 
logji podad naukę hodowli wra* z nauką 
żywienia, tudzież szczegółową hodowlę by
dła rogatego, owiec koni i trzody chlewnej. 
Całośd podręcznika nie może przek.aozad 
15 arkuszy druku.

Nadesłane prace oceni komisja złożona z 
pp. Konstantego Pawlikowskiego, właścicie
la dóbr Czulna, Kazimierzu Pańkowskiego, 
prof. wyższej szkoły rolniczej w Dubla- 
nach i dr Walentowicza, docenta wetery- 
narji w uniwersytecie Jagiellońskim.

Najlepsza praca otrzyma z funduszu kra
jowego l00 złr. uagrody, a ostateozny ter
min nadsyłania prac upływa z dniem 
czerwca 1891.

Rozmaitości.

do kobiet, znalazł nareszcie szczęście i zu- 
ręczył się. Wybór padł według dziennikór 
na pannę Dorotę Tennant, a akt zaręczyn 
odbył się w obiegły czwartek w Londynie. 
Narzeczona jest bardzo uzdolnioną malarką, 

obrazy jej często są wysti wionę w kró
lewskiej akademji sztuki i innych wybitnych 
calnnach sztuk Slub ma się odbyd za kilza 
miesięcy a młoda para zamierza spędzid 
miodowe miesiące pod niebem afr/kań- 
skiem.

* Królowa angielska ubiegłej soboty, przed 
powrotem do Windsoru, przyjmowała w pałacu 
Buckingham w Londynie w obeoności gro
na członków rodziny królewskiej, deputację 
pierwszych oficerów armji pod przewodni
ctwem księcia Cambridge, którzy jej ,rę 
ożyli dar jubileuszowy od armji. Dar ten, 
spóźniony nieco, składa się z wielkiego1 
gerydonu stołowego, z pozłacanego srebra, 
nad którym akademik Alfred Gilbert pra
cował przez trzy lata prawie. Gerydon 
przedstawia alegoryczne wyobrażenie potę 
gi i wielkości państwa biytańskiego; na 
szczycie znajduje się figura bogini pokoju, 
która stoi n> małej kuli ziemskiej z lapis 
lazuli, trzymając w jednej ręce gałęż pal
mową, a * drugiej płonącą pochodnię; gło
wę jej zaś zdobi podwójna korona. Fun
dusz n.i ten podarunek zebrany został > 
dobrowolnych składek, ofiarowanych przez 
całą armię, od prostego żołnierza do je
nerała

* W sprawozdaniu siatystycznem za rok 
przeszły zarządu poczt angielskich wymienio
no trzy następujące przesyłki po których 
odbiór nikt się nic zgłosił. Pier wszą stano 
wił list, zawierający 175.000 f r , drugą pa 
czka z 6 czaszkami ludakiemi i 30 nieży- 
wemi żabami, trzecią wreszcie paozka z 
pieczenia baranią, nawiniętą w gorset 
damski.

* Królowa angielska spokrewniona jest 
ze wsnystkiemi pran ie domami panującemi 
w Europie, z wyjątkiem dworu włoskiego, 
hiszpańskiego, tureokiego i serbskiego. Sio
stra cesaraa Wsaechros i poślnbiła drugiego 
syna królowej; cesarz niemiecki, jak wia
domo, jest jej wnukiem; ojciec króla bel
gijskiego był bratem księżnej Kent, matki 
Wiktorji. Najstarszy jej syn poślubił naj 
starszą bórkę króla duńskiego, zmarły zaś 
następca tronu austrjaokiego miał za żonę 
córkę króla belgijskiego. Król grecki jest

j bratem księżnej Walii. Ojciec jej, książę 
Kent, był czwartym synem Jerzego III. 
angielskiego, a praez Jerzego królowa jest 
spokrewniona w bliższym lnb dalsaym sto
pniu ae wszystkimi udzielnymi książętami 
i królami państwa niemieckiego.

• Wdowa po Wiljamie Siemiensh, w myśl 
woli zmarłego ofiarowała 6,000 funtów szter- 
lingów na budowę laboratorium elektry 
czuego przy koljgjUm królew Dkiem w Lon
dynie.

Jak pielęgnują w  Ameryce krowy. W
pewnej z gazet amerykańskich ztmieszcza - 
no następujące ogłoszenie: „Potrzebna jest 
młoda osoba, któraby zająć się mogła pie
lęgnowaniem i dojeniem dwóch krówek. 
Języki: francuzki i trochę włoskiego by-
łyby pożądane, ale nie koniecznie. Oferty 
wraa z fotografiami posyłać dla Joznego 
Bourzon w kantorze pisma1. Ciekawa rzecz 
na co potrzebne te fotografie, bod przecie 
krowy im przyglądać się nie będą?..

Majętek W  śmieciach. Pewien Włoch 
płaci oźmdziesiąt tysięcy dolarów miastu 
New York za prawo zbierania wszelkich 
miejskieb nieczystości. Praed kilkn -laty 
municypalnośd najmowała kilkn ludzi aa 
półtora dolara dziennie dla podnoszenia z 
ulic i podwórzy odpadków i śmieci, lecz 
gałganiarze ci znajdowali tyle, iż mogli 
sami wynajmować lndzi na swoją rękę. J e 
den a nich nawet zobowiązał się płacid i 
miastu 75 dolarów tygodniowo za ten oso
bliwy monopol. Stopniowo, przy coraz 
wyższych ofertach, cena podskoczyła aż 
do 200 dolarów na tydzień. Przed dwoma 
laty dosięgła 700 dolarów, 1100 dolarów 
w roku praeszłym i wreszcie 1152 w hie- 
żącym.

Z teatru. Tak w sobotę jak w obadwa 
Jni świąteczne, pomimo prześlicznej pogo 
dy, teatr hyl przepełniony. W sobotę mie 
liśmy 6 sty gościnny wyetęp Heleny Mar
cello w komedji czy dramacie Meilhac’a 

Frou Frou*; w niedzielę na uczczenie na
szych rlązkich gości „Kościuszkę pod Ra- 
cła „rioamiu, wczoraj zaś 7-my występ war 
szawskiej artystki w komodji Sardon „Roz
wiedźmy się", wybornie wybranej na oka 
zani,, wszechstronności jej talentu. Rola 
Cyprjany była wystudjowaną i oddaną po 
mistrzowsku w najdrobniejszych szozegółach; 
nie wyobrażamy sobie, żeby mogła być le
piej graną Byłto trjumf najzupełniejszy, 
który dzielił z artystką p. Lnbioz, pysznie 
grający rolę rozwodzącego się męża. Psuł 
tylko efekt całości p. Solski abyt trywjal- 
nic pojmujący podtać kochanka żony, który 
bądź co bądź, obok caiej swojej komiczno- 
ści powinien byd eleganckim Paryżaninem; 
tymczasem na scenie mieliśmy ordynaryj- 
nego i śmiesznego głuptasa, którego kobie
ta, taka jak Cyprjana, nie byłoby w stanie 
npodobad sobie na serjo, chociażby przez 
pięd minut.

P. Marcello pożegna w dniu dzisiejszym 
publicanośd krakowską odtworzeniem pię 
knej postaci Azy, w przeróbce powieścio
wej : Chata za wsią Galasiewicaa i Melle 
rowej. Ostatnie przedstawienie będzie zara
zem benefisem utalentowanej artystki, któ 
rej udało się wstępnym bojem pozyskau 
sympatję zarówno wybrednej pnblicanosci, 
jak i wyrokującej krytyki.

P. Jozef Kotarbiński, syt laurów, jakiemi 
go obdarzono w nzdpełtwizńskim grodzie, 
przybywa daiś do Krakowa. Utalentowany 
tragik teatrów warszawskich, ukaże »ię 
tylko trzy razy na scenie naszego teatru, 
który już w sobotę aamyka swe gościnne 
podwoje, ustępując miejsca operetce lwow
skiej. P. Kotarbiński grad będzie jntro 
Hamleta, we czwartek wojewodę w Maze
pie, w sobotę aaś wystąpi w dwóch sztu
kach : Nikarecie i Odwiedzinach Brandesa 

Kolonje wakacyjne dla dzieci izraeli-
Ukich. Tutejsza inteligencja izraelicka zaj- 
mrje się od dłuższego caasu sprawą kolonij 
wakacyjnych dla biednych i wątłych dzieci 
wyznania mojżeszowego. Obecnie pp. dr.

Zwierzyniec, chłopiec lat około 14 mająoy, 
podobno syn karbowego, aabawiając się 
łowieniem ryb w Wiśle, wpadł przypad
kowo w wodę, w miejsce głębokie. Znaj
dujący się w pobliżu murarz Radwanek, 
spostrzegłszy tonącego chłopca, bezzwło
cznie rzuoił mu się na ratunek. Nieszczę
ściem, nie umiejąc pływać, a jak twierd-ą, 
będąc w stanie nietraeźwym, nie tylko ke 
nie zdołał tonącemu podad pomocy, ale 
porwany wirem, sam również utonął. Ciała 
utopionych wydobyli rybaoy dopiero o- 
koło goda. 4 popołudniu.

Kronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś dnia 28 maja obchodzi Kościół 
katolicki uroczystośd św. Giermana. Uro 
dzony w Burgundji, ze znakomitej rodziny. 
Wstąpiwszy do stann zakonnego, był opa- 
tem klasztoru św. Symforjana. Został wy
brany biskupem paryskim i jeszcze za ży
cia słynął wielu oudami. Umai i rokn 576, 
mająo wiekn lat 80.

Kalendar; 
pa; jutro: 
skupa.

Kalendarz 
roku: Rada
kraju.

śś,
Dziś św Giermana, bisku 
Teodozji i Maksyma, bi

historyczny. 28 maja 
najwyższa obejmuje

1794
rządy

M. Kobn, radca miejski i S. Spitaer, nan 
cayciel ludowy, wydali odezwę w tej spra 
jie , w której między innemi czytamy: 

Wyobraźmy sobie daiecię blade, nęda- 
ne, a obi .miałami grnoaołami, mieszkające 

ciemnej wilgotnej izdebce a całą swą ro
dziną, często głodne, dla którego pobyt w 
izbie szkolnej, gdzie wobeo kilkudziesięciu 
dzieci, powietrze nie może byd świetne, 
zawsze jeszcze jest względnie anakomitem 
wobec jego mieszkania! Dziecię to odana 
cza się adolnuściami, gorącą chęcią do nauk, 
wzorową pilnos'cią i obyczajami, a podczas 
wakacyj nie idąc do szkoły, skasanem jest 
na pobyt w złem powietrzu i prochu mia 
sta lub w gorszeni iesacie miesakanin. Dzie
cię to skazznem jest na wszystkie choroby, 
bo wątły organizm im się nie oprze, z wresz 
rie ulega gruźlicy lub w najlepszym jeszcze 
razie zołzowate staje się kaleką, a kiedyś 
w

W iedeń 27 maja. Wczoraj odbyła się 
wielka uroczystość z powodu pięćdzie
siątej rocznicy założenia Stowarzyszenia 
weteranów. Około 9000 weteranów przy
było z całej monarchji.

W iedeń 27 maja. Napływ zwiedzają
cych wystawę niezwykły Wiele osób 
przybyło z prowincji i z krajów koron
nych, mianowicie z Czech i Galicji.

W iedeń 27 maja. Do zapowiedzianego 
bezrobocia woźniców tramwajowych nie 
przyszło. Ruch nigdzie nie przerwany.

Praga 27 maja. Na wczorajszem 
posiedzeniu komisji ugodowej poda- 
uo do wiadomości, że liczba pety- 
cyji wymierzonych przeciwko ugo
dzie doszła już do 2176. Mauusuh 
zdawał sprawozdanie o działalności 
subkomitetów, jak dotychczas bez
skutecznej.

L in c 27 maja. Wczoraj odbył się przy 
wielkiej liczbie uczestników dziesiąty 
zjazd niemieckiego Towarzystwa szkol
nego. Przewodniczył obradom Weitlof. 
Biskup Doppelbauer zaproszenie odrzu
cił, motywując krok swój tem, że Towa
rzystwo sprzyja antykościelnym dążno
ściom.

Poczdam 27 maja. Cesarz ra
zem z młodym księciem majuingeń- 
skirn wyjechali onegdaj popołudniu 
jednokonnym powozem na prze
chadzkę. Cesarz sam powoził. Wsku
tek przestrachu konia, powóz prze
wrócił się, obeszło się jednak bez 
wypadku. Cesarz w pobliskiej willi 
poczekał na nowy powóz, poczem 
udał się z księciem majningeńskim 
na dalszą przejażdżkę.

Budapeszt 27 maja. Wczoraj w noey 
pod Rakos Csaba, pociąg towarowy wpadł 
na trzy ostatnie wagony pociąga osobo
wego, który o godz. 9 min. 30 wyrasiyl 
z GódóUb. Cztery osoby zabite, jedna 
ciężko ranna.

KURJER RZYMSKI.

* W Weronie odsłonięto uroczyście w d. 
15 tym b. m. pomnik Benedetta Cairolego. 
Pomnik jest diiełem znakomitego rzeźbią-

zwanych przestępstw prasowych. Projea rza, Bondiniego. Opróca przedstawicieli władz
stara się międay innemi rozklasyfikować 
śoiśle wszystkie te wypadki, w których

wojska w akcie uroczystym brało udział 
50 stowarzysaeń ze sztandarami i kapelami

można w /stąpić a oskarżeniem o potwzrz Wielki entuzjazm wzbudz;ł pochód dość li- 
i dyfamaoję w drnkn. Obowiązujące daiś cznego zastępu weteranów garibaldystow-

przysałości ojcem lnb matką chorej skar 
łowaciałej rodziny. A przecież nie wieleby 
trzeba, by daiecię to poratować! Tylko 
kilka tygodni podezas wakacyj świeżego 
górskiego powietrza, dobrego mleka, a naj- 
bardzioj cLorym trochę wody rabczańskiej! 
(Dzieci chrześcijańskie, daięki ludziom do
brej woli i serca, już mają kolonje waka
cyjne). Cayżbyśmy się na to corocznie dla 
kilkunastu dzieci nie adobyli ? Ależ z pe
wnością —  nie można wątpić o tem ani 
na chwilę, chodzi tylko o początek i o wpro- 
i  dzenie sprawy w życie!

Ba,ą miejska. N . p o^ d k u
czwartkowego posiedzenia Rady mieiakiei . . m • j j • t m .. b . j  . . /  s i . .  wie, weźmy aie wapólnie do dzieła, złóżmyznajdujemy między innemi. wniosek sekcji , v J “ \ , . . .  j. . .  i . . potrzebna sumę, z juz w te wakacie po do-ekonomicznei co do prsmecia oferty repre- f , i “ ł  j  • j  • • i ln •• a. n • i /  kładnem zbadaniu dzieci przez lekarza cho-zentacii rafinerii nafty w Ropie, na dostawę ,1 i . . . , , r. ■, . .. . i 1 ' .  i . Tr i rób dziecięcych, kilkanaście naibardziei po-jej do oświetlenia przedmieśo Krakowa oraz . i . , * j  j' 1. . i \ , trzebuiacyeh wyuzlemy w góry pod dozoremna inne potrzeby gminy; nadto wniosek zezwa /  • i • ł.a j -iS  i i .  1 opieką żonatego nauczyciela. Po ich po-lający p. Adamowi Roszkowskiemu na po- 7* • l  ł  j. . . , . . , , . . -r. , r  wrocie lekarz znowu ich zbada, a dokładną
stawienie cukierni letniej w Rynku głównym, j  Jrezpltątu tej wycieczki i
w miejscu między gośoincem a chodnikiem u li ■ • Ł /„ ą, J i t _ ? .  . i  1Z kosztów poniesionych, a na rok przy-astaltowym do Sukiennic wiodącym, naprze- , ^  cłjr ^
ciw jego stałej cukierni. i • i i i i * i •

Powrócili do Krakowa: dyrektor poli- °.dP0W“ ' ■ Więc prosimy da,
M  radca dwqrn Euglisch z W iedni. i Jrof. 0“ l  00 m°Łecie’ ,le  d ,JCie ^i u j  • -rrr ogóliitiiu uznaniu rzecz sama sił zaczerpną®

ńA w ,  W imie Boże d„ dobrego dzieł.!*Oprócz .l H3zycn gości, sląz.ków i W.el- Nl cel , zloż.ł Jłed.k^ naszło 
kopolan, przeszło 500 osob praejecnało % • 9
niedzielę i poniedziałek praez Kraków dla
zwiedzenia salin Wieliczki. Międay prze- „Gazeta Kolejowa11. Pod tym tytułem 
jezdnemi znajdowała się przeważna liczba za-częło od 25 me.,, wychouaid w Krakci.ie 
Niemców. ” czasopismo (miesięcznik) poświęcone vłą-

Wybory W Izbie adwokackiej. W sobo- cznie sprawom ułatwiania transportu towa- 
19, jak jnż nadmieniliśmy w ostatnim nu- rów, uproszozenia \ zniżenia taryf kolejo- 
merze Karjera,  odbywały się w Krakowie wych, załatwiania sporów między zarząda- 
wybory do Izby adwokackiej. Prezesem kolejowemi a nadawcami, udzielania
obrano mecenasa Lisowskiego, wiceprezesem faohowyck informacyj i t. d. Gazetę p~i- 
meceiiasa Markiewicza, przewodniczącym pisuje, jako redaktor i wydawca p. D. 
zaś Rady dyscyplinarnej mecenasa Romana Mandel, właściciel tirmy komisowej w Kra- 
Jakubowskiego. Sobotnia uczta w sali ho- kowie. W pierwsaym numerze Gazet)/ Ko _ 
telu „pod Róża* zgrumadziła nader liczne lejowej dla Galicji i Bukowiny, znajdujemy 
grono przedstawicieli nalestry krakowskiej nt" wstępie artykuł wyjaśniający cel pisma, 

zamiejscowej. Międay innymi zauważyli- dalej dwa artykuły w materji taryf kolejo- 
śmy wśród zubranych adaokatów: Lazar- w7ch or,z wykaz refakcyj i opustów tary- 
skiego, Korna i Cieszyńskiego, ananych z fowych. Organ taki, nie obliczony na spe- 
głośnego prooesu wadowickiego. Miła poga kulację, może oddać interesowanym powa 
wędka prz« ciągnęła się Jo późnej nocy. n̂e UB̂ gi-

f  Zmarli. Anastazy MasUlski, towarzysz W teatrze „małp i pSÓW11 Szmidta przy 
eatnki drukarskiej, amarł dnia 26 b. in., ul. Dietlowskiej roapoczął się wczoraj sae- 
praeżywszy lat 41. _ reg przedstawień. Na popołudniowem i wie

Z Wystawy Sztuk ^Pięknych. Salony caornem przedstawieniu zebrała się lioznie 
Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych były przez publiczność, która a saięciem przypatry- 
dwa dni świąteczne nader lioznie odwie- wała się różnym produkcjom „czworono- 
dzzne. Szczególne zainteresowanie obudziły żnych artystów*.
wśród zwiedzających nowe obrrzy : Elja- 29 8ZUpaŚnikOW, mężczyzn, kobiet i wy- 
sza „Sieroctwo Jntki Jagiellonów*, Po- rostków, wysłauo wczoraj a Krakowa do 
pielą „Na drugiej półkuli*, Kochanow- miejsc przynależności, 
skiego „Chata rybacka11 i Jasińskiego j Ofiary Wi8ły. W  dniu wozorajsaym o- 
„Niedziela*. 1 koło godz. 3 popołudniu, na grantach wsi

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Wiedeń 84 maja 1890 r.

Pszenica 8-20 —8-24; na czar.— lip. —•-------•— ; na
jesień V-7 5 — 7'78. żyto nam aj-ezer. 74K) —  
7-35; na jesień 6‘27 —  6-3(». Owies na wio
snę 8 45—8*50; na jesień 6-26 - -  6-27. Knkn- 
rydza na maj — czer. 5*28— r>-3S; lip.— sierp. 5*33 
— 5-37. Rzepak sierp.—  wrzjsień 12-20— 12-30.
październik —  listopad: — •---------------- . Spirytus
kont. zaraz 1212>j(| — 12-25; czerwiec —  lipiec

NADESŁANE.

Wszelkie papiery wartościowe
banknoty zagraniczne

i monety
k u p n je  i s p r z e d a je

pod najkorzystniejszemi warunkami

KANTOR WYMIANY
filii c. k. nprz. galic.

Banku hipotecznego
w  Krakowie, Rynek, I. 30.
F* Zlecenia z prowincyi uskute

cznia się odwrotną pocztą bez dolioze- 
^ n ia  prow izyi._____________ 2(7- 12) j j

NADESŁANE.

Dr. ANTONI KROKIEWICZ
b. Asystent Uniw. Jagiell. 

ordynuje w zakresie cho
rób wewnętrznych od 3—4.

Ul. Szpitalna nr. 26, l . p.
(6-6)

Dr. Kazimierz Kaden,
lekarz szpitala św, Ludwika 

•w Krakowie 417(5-5)

ordynuje w bieżącym sezo
nie w Iwoniczu.

-  ■WV\Z\A/Vv—
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K U jA JA R  POLSKI, dnia 28  M ą ). 1890 r. Nr. 145

J A K  W ŻYCIU.
61) POWIEbĆ

A l b e r t a  O e l p i t .
W oln y  przekład

HELEKY z hr. Rnssockich WILCZYŃSKIEJ.

(Ciąg daleiy).

Odzyskał przytomność dopiero późno 
w nocy. Bryłka krwi skrzepłej zatrzy
mała wreszcie krwotok, który mógł mieć 
skutki najfatalniejsze. Wtedy zwolna za
czynał sobie przypominać jeden po dru
gim wypadki, które tak szybko po sobie 
nabtępowaly. Co zrobili ci nędznicy i ja 
kim cudem on , icn pierwsza oriara je 
szcze żyje P Wązki promyk światła księ

życowego wpadał przez okno otwarte. 
Roland powiódł wzrokiem lokoła: mdłe 
światełko opromieniało właśnie bladą 
twarz Saszy. Przy czołgał się aż do niej 
mimo bolu piękącego, który mu sprawiał 
ruch każdy. Pani Readish ani się ruszy
ła. Nie żyje, nie żyje! Zabita przez ko
go P Przez n iego ... niego Rolanda... 
a może przez tych tam ludzi? Wpatry
wał się w nią z trwogą zabobonną, za
pytując sam siebie, czyżby naprawdę 
stał się mordercą? Ależ to czystam nie
podobieństwem ! Nie mogła uledz tak 
szybko, to niemożliwe! Walka trwająca 
zaladw1 i kilka sekund, jakkolwiek zacię
ta, nie może kończyć się tak tragicznie! 
Cieniutka krwi niteczka odbijała ponuro 
od policzków 8 isz j, trupio sinych ; oba 
uszy były rozdarte. Teraz raimy zaczy
nał wszystko pojmować. Zapewne ban
dyci na dom napadli, kradnąc klejnoty, 
przetrząsając kieszenie i kufry podró

żnych. Jeden z nich powyrywał z uszu 
krople brylantowe, z któremi Sasza nigdy 
się nie rozłączała. • Nie ż y je . . .  nie żyje i 
Zbóje sądzili, że tylko omdlała, a nie 
wiedzieli, że przed nimi już tylko trup 
leżał. A  więc on, Roland, był jej mcr- 
dercą! Z niesłychaną jasnością umysłu, 
gorączką podnieconego, po raz drugi 
przechodził w pamięci wszystku dnia 
tego zajścia i wypadki. Udusił! udui ił 
j ą ! . . .  Młody człowiek uczuł tak gwał
towne wstrząśnienie moralne, iż mógł na 
chwilę zapanować nad osłabieniem fizy- 
cznem. Zwolna, z wielką mozołą pochy
lił się nad ciałem swojej ofiary, śledząc 
i nadsłuchując, czy nie drgnie w niej 
jaki nerw, czy nie zabije seice, czy się 
usta oddechem nie poruszą?... Pani 
Readish leżała na wznak, na pół roze
brana, z piersią odsłoniętą. Roland wsu
nął drżące palce pod miękką, jedwabną 
materję; serce u niej oddawna zastygło.

Gdy cofnął rękę, uczuł lekki ból w 
dłoni, niby ukłócie szpilką. Wtedy spo
strzegł kopertę kwadratową, przypiętą 
do stanika Rosjanki dwiema szpilkami 
podwójnemi z maszynką. Co mogła mie
ścić w sobie P Zapewne ostatnią wolę 
zmarłej. Poodpinał szpilki, zajrzał do 
środka i krzyknął mimowolnie z wielkie
go ździwienia, spostrzegłszy cztery bank
noty, każdy po 4000 funtów szterlingów. 
Czterykroć sto tysięcy franków, które 
ściskał w drżącej d ło n i ! . . .  Majątek ze
brany n krwi kałuży, o którego istnie
niu żywa dusza nie wiedziała, k tóry cu
dem chyba nie dostał się rabusiom! Ska
mieniały wyciągnął sztywnie ręce, jakby 
chciał oddalić od siebie pokusę straszli
wą. W alka duszy była krótką i wstrętną. 
Dwa razy Roland pocnylał się , aby u- 
marłej oddać te pieniądze krwią zbry- 
zgane ; dwa razy duch złego stłumił bun
tującą się w mim jeszcze, ale ju ż . . .

. uczciwość. Nareszcie ru
chem prawie machinalnym, Roland scho
wał nazad pieniądzu w kopertę i wsunął 
pod własną kamizelkę, przymocowując 
temi samemi szpilkami, których Basza 
była użyła. Serce młodego człowiek\a 
biło jak młotem. Uczuł instynktowo fa \  
t_lny, nieodwołalny upadek. Przed kil- \  
koma godzinami mógł jeszcze iść przez 
świat, z głową dumnie podniesioną, o- 
skarżając li los fatalny, który mu tyle 
cierpień zgotował. Obecnie stał tię mor
dercą i złodziejem! Nie miał jednak 
dość siły, aby znieść wzruszenia, tak do 
głębi przejmującego. Powtórnie oczy mu 
się zamknęły i zapadł na nowo w stan 
zupełnego ubezwładnienia.. .

(Dalszy ciąg nastąpi) '

asKSsa ft*. .ma*su.**

? W I E L K A  r o l n i c z o - l e ś n a
sztukiotwarta od 14 maja do 15 października 

od 10 rano do 10 wieczór. W !
Y S T A W A  w

i przemysłu 
Wejście 40 cni. - W niedzielę i święta 30 cnt.

WIEDNIU
Fontanna błyszcząca (lumi- 
neuse). Park i Rotunda. Wieczo- 
rem elektryczne oświetlenie. |

dziecinne 20 cnt.

Rotunda.
Bilety

Kol. Karola Ludwika, 
Koleją państwową 
Kuleją Lwowsko- 

Pzeriiiowieeko-Jasską 
i

węgier sko-galicyjską
do Drohobycza.

T R U S K A W I E C
ZAKŁAD ZDROJOWO-KAPIEI OWY i STACJA KLIMATYCZNO-LECZNICZA

w Galicji wschodniej.

Urząd pocztowy i telegraficzny w  miejscu.

uroczej górskiej okolicy (415 m

Kol. Karola Ludwika, 
Koleją państwową 
Koleją Lwowsko- 

Czerniowiecko-Jasską 
i

węgiersko-galicyjską
do Drohobycza.

w u. p. m.) niezwykle bogate w naj- 

w zupełności zastępujące Kibaingen, Homburg, Marjenbad,

Zdrojowisko i uzdrowicko 
rozmaitsze środki lecznicze.

Zdroje słone i słonogtauberskie
Kreuznach, Veynhausen, Wiesbaden itd. itd.

Najsilniejsza w Europie solanka aiarkowcowa, szczawa alkalowo ziemna, kąpiele słO UO-sidrkO- 
WCOWC, przewyższające wszelkie inne kąpiele słone, słone jodowo-bromowe i słono siarczane w kraju i za
granicą. Kąpiele siarczane. Kąpiele borewinowo-żelaziste. Kąpiele mułowo słone i słono-siarczane. Kąpiele 
igliwiowe. Natryski nosowe i wzfbwalnie urządzone według najświeższych wzorów. Leczenie elektrycznością. 
Mięsienie. Żętyca. Mleko. Kefir. Apteka i skład wód mineralnych. Kąpiele rzeczne, natrycki itd. itd.

Zalecana przez najznakomitszych lekarzy krajowych i zagranicznycb w cierpieniach skrofulicznych, gośćcowycb, 
dnawycb, syfiliotycznycb, w przewlekłych chorobach przewodu pokarmowego, chorobach nerek i pęcherza, w rozmaitego 
rodzaju chorobach kobiecych, skórnych i nerwowych.

Ordynuje lekarz zakładowy Dr. Aureli Pluch, cesarski radca z Jarosławia i Dr. Stanisław Oekuński z Krakowa. 
Przeszło 300 pokoi wygodnib urządzonych, piecami zaopatrzonych z łóżkami żelaznemi i materacami, od 50 ct 

do 3 złr. dziennie. Kaplica łacińska, cerkiew ruska, czytelnia dia pań i panów, doborowa orkiestra, piękna sala balowa,
fortepjan, przyrządy do gier towarzyskich, trzy restauracje a zikładowa na czele, cukiernia, kawiarnia, restauracje izraeli-
ckie, sklepy, fryzjer, cyrulik itd. Skwery ozdobne, prześliczne spacery, wycieczki w góry, zabawy towarzyskie, reuniony itd.

W  pierwszym (od 27 Maja do l Lipca) i ostatnim sezonie (od 15 Sierpnia do 15 Września), 
pomieszkania w domach zakładowych o 3 0 #  tańsze. Wszelkiego rodzaju zamówienia przyjmuje i wszelkich 
objaśnień udziela Zarząd zdrojowy w Truskawcu. ‘‘WNi

Ubodzy uwzględniani będą tylko w I. sezonie do 15 czerwca i w III. sezonie od 15 sierpnia.

Pora kąpielowa trwa od Ib Maja do 15 Września.
405(12-16) (Centr, Bióro Ogłoszeń — Lwów — Koperniza 11.)

Dr. F. NI. Głuchowski
b. elew kliniki lekarskiej prof. Korczyń
skiego, b. lekarz praktykujący oddziału 
chirurgicznego prof. Obnlińskiego i szpi
tala d!a dzieci prof. Jakubuwskiego, o r 
dynuje w sezonie tegorocznym  jak

i w latach poprzednich jako 
l e k a r z  z a k ł a d o w y

■w  R a t o c e .  428(7-10)

Prześliczne webowe chustki
c i a  n o s a

tuzin od 2 złr. 80 cnt. i wyżej
poleca 434(5-8)

pierwsza krajowa faoryka tkacka w 
Korczynie koło Krosna.

Skrad w  Krakowie ul. Sławkowska 1. 1. 
Na żądanie cenniki opłatnie.

Mam zaszczyt donieść Sz. Publiczno- 
i, iż przybywszy z Warszawy założy-

I. 22.lem w Krakowie, Rynek główny,

SkŁAD OBUWIA
w ł a s n e g o  w y r o b u .  

Ceny na towar, za klurogo dobroć su
miennie zaręczyć mogę, naznaczyłem mo
żliwie najniższe. Kamaszki męskie oddaję 
począwszy od 3 złr. 50 cnt., a damskie 
od 3 złr. i wyżej stosownie do wymagań.
8i(92-?) Bronisław Dobrzański.

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH.

S r o k  ń w ,  d .  2 7 / 5
(Bez bieżącego kuponu).

Babie papierowe . . za 100 rubli 
Marki niemieckie. . za 100 mar. 
20-to frankOwka złota
6u/0 Pożyczka kraj. galic. za złr. 100 
41/ j%  Poż. ’ ! "  .....’n łu ł .  Lraj. galic. za -łr. lOu 
5 %  Obi. ind. gal. za złr. 100 k. m 
4, /1°/p Listy zast. Banku kr. za zł. 100 
3 %  Obligi komun. „ „ I  Erai . 
40/o Listy zast. Tow. kred. ziem 
4 .  „ n ;  II Em.
4Vl'Vo n r  » » B *
6°/o ił n ił ił n •
6%  „ „ Bank. łup. * prem. 10%
6% r, n zwr.za40 lat
6% , ,  Król. Pol. za rubli 100
4% , likwii. ,  „ .  .1 0 0

płac.. żąil.-ją

184 60 135 75
57 25 58 25
9 36 9 46

101 — — —

97 75 98 76
104 50 105 75
98 75 99 60

100 75 — —

97 60 — ___

96 25 96 25
100 — 101 ___

100 25 101 25
106 — 107 - -

101 25 102 —

93 60 94 75
89 26 90 60

SWOSZOWICE
pod Krakowem.

ZAKŁAD KĄPIELOWO - LECZNICZY.

*

Jeana z najsilniejszych wód siarnzanych
z przeważającą ilością  soli sodow ych i w apniow ych.

Wskazanie: W gośćcu stawowym, mięśniowym, dnie, zołzach, kile, owrzo- 
dzeniach i obrzękach zołzowych i kiłowych, »  krzywicy, nerwobólach, po
rażeniach, pozostałościach po ranach postrzałowych i ciętych, po złamaniach 
kości, w zesztywnieniach stawów, otyłości, w oardzo wielu chorobach skór
nych, jako też w chorobach polegających na utrudnionym odpływie i prze- 

1 niań ' krwi, w chorobach kobiecych.
Kąpible siarczane wodne i mułowe, leczenie elektrycznością i mięsie- 

niem. wody mineralne krajowe i zagraniczne.
Lekarz zdro jow y  Dr. Antoni F iliinow ski.

Stacja kolm transwers ilnej, 6 kilometrów od Kraków., poozta i telegraf w miejscu.
Komunikacja pomiędzy Krakowem a Swoszowicami odbywa się 9 razy 

dziennie koleją, nadto 2 razy omnibusem.
Początek sezonu od 25 maja do końca września.

Mieszkania umeblowane wynajmuje i wszelkich wyjaśnień udziela 
1440)3-20) Zarzad kąpielowy w Swoszowicach. L i

g ^ p p p p p p p p i p p p p f c y ^ p p p p p p ^ ^p p p p p r

i
f

Wyszła z druku
DZIKA POŻYCZKA

ko m e d ia
JÓZEFA BLIZIŃSKIEGO.

Do nabycia wszystkich księgarniach 
cena 60 ct. (9-?)3«3

Skład główny w księgarni 
Gebethnera i Spółki.

Kto 1
m

który środek z pomiędzy Wielo 
|(:'rzacMraffftych, najodpowiedniejszym 

jt-sH ua jogo ciorpionia, ten niechaj uic- 
1 zwtocznie napisze korespond. do: Rlchtars Ver- 

( Uiis-Ansialt lo lil\illy, żądając illnatrew. broszurkę I 
„Przyjaciel chorychrNadrakowano tam listy 
przekorny* że tysiące oliorych przez ścisło 
, z.n nowanie rad w Przyjacielu wskazanych, 

nietyko uniknął niepotrzebnych wy
datków, lecz wkrótce także pożą

danego uleczenia doznali.,
Brosmta wiaz z przesyltą 

lis Kosztuje iii;.

L0UVRE
Sukiennice, 16.

F a r y u l C l e  kapeluszu damskie, 
Parasolki,

448(63-?) G o r s e ty ,
P ió r a .
Kwiaty.

^ ^ e i r j T u u a O L / y  fm n e u z k ie  i a n g ie lsk i.-,

NADESZŁY
P a r y z R i o  Letnie suknie pasowa ne.

O o o J a e s  Pelerynki, żakiety. 
Ł * i a a t r o u 8  Krawaty damskie, 

Kamizelki.

Wielki wybór. Ceny niskie.
Leśniczy egzaminowany
z dobremi świadectwami, kawaler lat 
25 poszukuje odpowiednej posady. 
-Łaskawe zgłoszenia pod adresem: 
„Leśniczy44 Wróblo wice — po

czta Zakliczyn. 430(8-3)

)O O O O O O O 8 O O O O O O * °}O O O 0 O O O O * * m X X X

M. BEYER i SPÓŁKA i
w  K r a k o w i e  

Sukiennice, Nr. 12, 13, 14, naprzeciw Kościoła N. Panny Marji. 
Seria I. po złr. I.rja i. po

1 koszula damska, ubierana haftem.
1 kaftanik ranny, z pięknerai bałtami.
1 spódnica z haftowaną falbaną.
1 para majtek z haftowaną falbaną.
1 koszula męska dzienna.
1 para kalesonów męskich.
4 ręczniki płócienne 
6 chustek batystowych.
6 serwet deserowych.
1 obrns.
1 fartuszek haftowany, kolorowy.
3 pary mankietów męskich.

Każdy wymlealony artykuł tej aerjl 
____________kosztuję I złr.

Serja II. po I złr. 25 c
6 chustek i  kolor iwerai brzegami — webo

wych.
6 chustek płóciennych, białych 
6 serwetek deserowych adamaszkowych 
1 obrus.
6 kia watek jedwabnych.
1 kaftanik trykotowy ciepły.
1 para kalesonów ciepłych.
1 para Kalesonów z dymki angielskiej 
‘ /i tnzina skarpetek białych, ręcznej roboty. 
1 obrns z f  mazią i kolomwemi szlakami.
1 tuzin ii -weten z frendzlą i kolurowerai 

szlakami.
1 parasol od deszczn.

Każdy wymlenlon, artykuł tej eerjl 
koeztujo i złr. 25 ot

Seria iii. po I złr. 75 u.
koszula damska szertingowa z haftem.

irji
1 kosznia ću 
1 kaftanik damaki, biały, .Durany haftem. 
1 par* majnek z szeroką, hartowaną falbaną. 
1 „podnic i ciepła trycolfwa.
1 spoanica biara z zakładk imi.
6 par raankiotów damskich.
6 chustek batystowych francuskich z naj

modniej. brzegami kolorowerai.
6 ręczników ołóciennych.
1 piteścieiadłó bo . szwu na największe 

łółóżko.
aażdy wymloniony a ty uł tej eerjl 

koeztujo I złr. 75 ot.______
Serja IV. po 2 złr.

6 chustek angielskich batystowych, z naj
modniej. brzegami kolorowemu

6 chustek webowych, Liałych, cienkich.
6 chustek web. z piękn. brzeg, kolor.
6 ręczników adamaszkowych, białych.
1 koszu)-, dzienna damska, najświeższ. fa

sonu i bogato ubierana haftem.
1 kaftanik damski ranny, eleg. nb. hair.
1 Koszula damska nocna, ub. ręcz. h tt.
1 p. majtek danuk., z szer. haft. falban.
1 kosznia Jam. web. dzień. ub. koronką.
6 par męskich skarpetek, ciepłych.
6 clmstek białych, webowych z dużemi 

haftowane-ni znakami.

Każdy wymloniony artyuuł tej serjl 
koeztuje ? złr.

Serja V. po 2 złr. 75 ct.
1 koszula damska, dzienna, z prawdz. weby 

irlandzkiej, ubierana haftem.
1 koszula nocna, damska, z francuskieg. 

kretonu. ub. bałtem lub wstawkami.
1 kaftanik trykotuwy, wełniany, biały
i/i tnzina ręczników tureckich.
1 -podnica biała, z szeroką wstawka batto- 

waną i zakładkami.
1 Kuazuia kretonowa, nocna, męska, Irauc. 

fason, z ukraińskim naftem.
6 serwet stołowych, dużych aaamasz.
1 obrns stołowy, adamaszkowy.
1 asnurowka francuskiego fasonu.
1 garnitnr trykotowy, ciepły.

Każdy wymieniony a rtjk d ł tuj serjl 
kusztuje ! złr. 75 ct.

Serja VI. po 3 złr.
1 koszula damska, dzienna, z cienkiej weby, 

ubierana ręcznym haitem.
1 koszula dzienna, cienka, webowa najmodn. 

lason, o. strojnie ub. haftem.
1 kaftanik ranny damski, bardzo strojnie 

ubierany haftem i wstawkami
6 prawdz. batystów chustek białych.
6 par pończoch białych, cienkich.
6 prawdz. adumaszkowycii ręczników.
1 koszula męska z piuw. irlandz. weby.
6 chustek webowych, cienkich, z inomiftmi 

brzegami kolorowemi.
1 parasol elegancki. 99(70-?)

U

Każdy wymieniony artykuł tej serjl 
kosztuje tylko i złr.

ZwracajaLc łaskawą uwagę na powyższe ogłoszenie, nadmieniamy zarazem, że posia- 
wlelkl wybÓr bielizny damskiej, męskiej I dziecinnej w najlepszych

X
A
X

dumy na składwe wielki wyb . . . . .  . . . .
gat nkacb i najświeżrzycb fasonach oraz skład płioien krajowych I zagranicznych od 
najtańszych do najlepszych w bardzo wielkim wyborze. NajwięKszy skład pończoch dam- 
aklch, męskloh I dzieoiiinyoh, ora: wyrobów trykotawyoh.
Wyłączny skład pravdzivą| normalnej bielizny trykotowej Prot. Dra. Gustawa Jaeger

Przesyłki na prowincją uskuteczniamy za zaliczką pocztową odwrotną pocztą.

K X X > O O O O ttO O O O Q O t0? O Q O O O O O O O O O < K X
Koncesjonowany przez Wysokie c. k. Namiestnictwo galicyjskie

DOM ZDROWIA
Dra  L U S T G A R T E N A  i W I L C Z Y Ń S K I E G O
279(28-26) otwartym został dnia 18 lutego r. b.

w  Krakowie, przy ulicy Śtej Agnieszki, I. 5. Oz. VII- Stradom,
w umyślnie na ten cel wykwitnie i wzorowo hygienicznie urządzonym bu-1 wzorowo
dynku z osobną salą operacyjną, celem przyjmowania wszelkich chorych 
se w y R l u o z e n i e m  z a t o ż n y o Ł t  i  u m y a ł o -  
W y olJL- Ceua znakomicie wentylowanego, z komfortem umeblowanego 
oddzielnego pokoju, wraz z pościelą, żjwnością, winem, opałem, światłom, 
troskliwą opieką lekarską na miejscu, dzienną i nocną usługą, używalooscią 
łazienek, tudzów. czytelni, ogrodu, kąpieli parowej i t. d., wynosi od 4 złr. 
w. a. dziennie.

Wyjaśnień ustnych lub piśmiennych udziela w każdej chwili Zarząd.
Sm

KONCESJONOWANE BIURA
W Ł A D Y S Ł A W A  GRABOWSKIEGO

w Krakowie, ulica Wiślna L 7.

B I U R O  T B C H R T I O Z I M B
wykonywuje plany, kosztorysy, sprawłia rachnnki, podejmuje się przedsiębiorstwa b u d o w l i  nowych 

i przeróbek, tak w miejsen jak i na prowincji.

O G Ł O S Z Ę j S rB I T J F Ł O
pnyjmu-o wszelkie ogłoszenia na wewnątrz i zewnątrz uiasta na własnych tablicach, 

w druku, informuje w żądaniu.
pośredniczy

b i  u r o  w y n a j m u  m i e s z k a ń
pośredniczy w wynajmywaniu mieszkań, w mieście, na prowincji, letnich i kąpielowych.

O g ł a s z a  d o  w y n a j ę c i a : (42-?)

pokoje,
Wolska

od 1 Czerw ca: 
przedpokój, kuchnia na I piętrze ul. 

Ni 14.
od Lipca:

8 pokojów przedpokój, knchnia na 1 i I I  piętrze 
ul. św. Gertrudy Nr. 8.

6 pokoi, przedpokój, kuchnia na 1 piętrze, puk ij 
dla słnżby, pokój w suterenach ul Karmelicka 
Nr. 81.

knchnia ua II piętrze ulica 
515.
kuchnia na I lub II piętrze

5 pokoi, przedpokój,
Straszewskiego Nr.

6 pokoi, p rze d p o k ó j,ul. Gułębia Nr. 3.
od Października:

5 pokoi, przedpokój, kuchnia na parterze ul. św. 
Marku Nr. 9

6 pokoi, 2 przedpokoje, knchnia ua II piętrze ul. 
Starowiślna Nr. 16.

l». óitf f- owaki ■rak f i ,  l  M BjfH  I Spółki i M  HR> I m  Hu.nftkłiii. M k u r  atfnawMdalayi i u  «M«Mkli



DODATEK do Nr. 145
K U R J E R A P O L S K I E G O "

(w miejsce Nr u 144).
Pobyt Ślęzaków i Wielkopo

lan w Krakowie.
I. Dzień pierwszy.

1 . W e s o ł y  n a s t r ó j .

Radosnera sercem witał nasz gród pod
wawelski przybyłych z innej dzielnicy 
Rodaków. A usposobienie mieszkańców 
Krakowa wj płynęło z poczucia brater
skiej spójni, jaka łączy wszystkich praw
dziwych Polaków. Z jednej strony pra
gnienie zwiedzenia pamiątek narodowych, 
z drugiej gorąca chęć okazania najżar
liwszych uczuć, przepełniających serca 
wszystkich Krakowian, względem Braci- 
Ślązaków. Natnra, jak gdyby pod wpły
wem powbzechnego wesela, obdarzyła nas 
taką prześliczną pogodą, że można było 
rozwinąć na całej linji zwiedzanie po
mników pamiątek i miejsc uprzywilejo
wanych bez obawy utraty wdzięku, ro
zlanego wszędzie.

Wspaniałe, odwieczne mury Jagielloń
skie tonęły w falach światła, które, ozła- 
cając jasno każdy szczegół, pozwalało 
odróżnić i napawać się harmonją i czarem 
gmachów, w jakie obfituje gród podw.. 
Wolski.

W  nadziei jak najlepszej opuszczali de
legaci komitetu, zajmującego się przyję
ciem Gości, dworzec kolei u niedzielę o 
7 rano. Według z góry nakreślonego pla
nu, przyjęto Ślązaków i Wielkopolan w 
w Trzebini. Jakie parło naszych Braci 
pragniemr oddania czci stolicy Polski, 
można się było przekonać od pierwszej 
chwil.. Zamiast 300 zapowiedzianych G o
ści, wysiadają dwie olbrzymie partjb 
dwoma pociągami przybyłe do Trzebini. 
Na granicy nie starczyło wagonów; mu
siano wskutek tego podzielić pielgrzy^ 
mów. Druga partja przyjechała o półgo 
dżiny później.

2. W  Trzebini.

Rojno i gwarno na dworcu. Zewsząt 
zjechali się okoliczni mieszkańcy. Każdy 
pragnął powitać rodaków, zamienić z ni
mi braterskie pozdrowienie, uścisnąć im 
dłonie. . .

Zawczasu przygotował p. Józef Bara
nowski, właściciel Trzebini, przy chętnym 
udziale sąsiadów, śniadanie dla Gości, Sto 
ły zastawione czesały na konsumentów 
Na białym jak śnieg obrusie, widniały 
symbole powitalne: chleb i sól, które na 
wstępie podano pielgrzymom na znak ser 
decznego braterstwa i szczerej guścinno 
ści. Obok całej niemal inteligencji miej 
scowej, duchowieństwa i zastępu włościan 
przybył na dworzec hr. Antoni Wodzicki 
wiceprezes Rady powiatowej chrzanów 
skiej, p. Józef Baranowski i wszyscy 
niemal właściciele dóbr okolicznych.

Okrzykiem: „Witajcie i* przyjęto nac 
chodzący pociąg. Po przedstawieniu się 
delegatów, zabrał głos dr. Orłowski, a 
krótkich słowach pozdrawiając na ziemi 
krakowskiej Braci Ślązaków i Wielkopo 
Inn. „Ziemia ta, mówił między innemi 
redaktor Orłowski, gościnnie wita Roda
ków i serdecznie a gorąco pragnie za 
dzierzgnąć mezem nierozerwalny węzę 
pomiędzy członkami jednej rodziny".

Na powitanie odpowiedział p. Kora 
ezewski, redaktor Katolika: „Z  bogate, 
w kruszce krainy, ale z biednej, bo nie
szczęśliwej dzielnicy — przybywamy do 
Was, aby nabrać sił do pracy. Bracia 
arodzy, witamy W a s !.. .*  A potężny, 
trzykrotnie powtórzony okrzyk: „Niech
żyją" zawtórował wspaniale słowom wy
rzeczonym.

3. Kto do nas przyjechał?
Inteligentne twarze, bystre spojrzenia, 

cnergja w wyrażaniu się, najszlachetniej- 
eze uczucia i najżywsze zajęcie się 
wszystkiem —  oto “charakterystyka Go
ści naszych. Lud śląski, który się po 
chlubić może cnotą nadzwyczaj nr j trze
źwości, w najważniejsze śwjęta katolickie 
stroni od szynków i karczemnych zabaw, 
a natomiast cnętnie bierze udział w piel' 
grzymkach do dalszych nawet okolic, 
aby wzmocnić w.arę przez akty religij
ne w miejscach uświęconych tradycją 
dzieł podniosłych i pamiątkami po świę
ty on Pańskich.

Myśl o zwiedzeniu Krakowa, była od- 
dawna najgorętszem pragnieniem ludu 
śląskiego. Tu przyciągały drogie szczą
tki ich Patronów, złożone w kościołach 
naszych i cały skarb narodowych parnią 
tek , o których opowiadał od czasu do 
czasu za powrotem du domu każdy, kto 
miał sposobność nas odwiedzić. Wśród 
nie małych ntrndnioń ze strony rządu 
Pruskiego, katolickie pisma Górnego 

KatóUk i Nowiny Raciborskie,

przypominały też niejednokrotnie myśl 
tak upragnionej wycieczki, bo świadome 
jyły obowiązku moralnych przewodni
ków, którzy me tracą niczego z oka, 
coby dręczonego waiką codzienną ducha 
podnieść mogło.

Jeżeli wspomniemy, że p sma te mają 
kilkanaście tysięcy abonentów po

śród ludności włościańskiej i robotniczej, 
cały Ślązk Górny ma jednego tylko 

obywatela ziemskiego Polaka, da to naj- 
epszą m.arę zasług tamecznej publiey- 
tyki, która musi zastąpić polską szkołę, 

w ostatnich czasach niejednokrotnie 
głoa kaznodziei, władającego choćby 

trochę rodzimym językiem.
Przyszła więc za takim wpływem wy

cieczka do skutku, na którą niejeden 
składał kilkutygodniowy zarobek, aby 
się wsłuchać w ten język ojczysty, któ
ry nieubłagany system germanizacyjny 
wydziera, i zobaczyć jak też wygląda ta 
ziemia, gdzie spoczywają zwłoki ich Pa
trona, św. Jacka. Nadzwyczajnych rze
czy nie spodziewali się tu zobaczyć Ślą
zacy. Byli w mniemaniu, że będą w kil- 
tu kościołach i we „wielkiej fabryce 
wielickiej", na zwiedzenie której w pier
wszej chwili żałowali nawet skromnej o- 
jłaty. O stosunkach naszych mieli takie 
jojęcie, że gdy muzyka prowadziła ich 
irzez miasto, a publiczność wznosiła o- 
trzyki, nie mogli wyjść z podziwu, jak 
można „być tak głośno w samym Ryn
iu*; „jak pójdziecie do nas — dodawa
li — to was do kozy pozabierają*. Wie- 
u z men uaażało naszą straż ochotni

czą za policję i nie mogli się nachwa 
lić, że „urząd taki łaskaw*. Z początku 
wielu było oszołomionych i niemal prze
rażonych tern, co widzieli, a uciechę z 
doznanej przyjemności otaczała ciągle o- 
;awa, aoy „tego nio było za wiele*, a- 
)y „nie obrazić urzędu*. Zwiedzanie 
grobów królewskich uważali za nadzwy
czajne dobrodziejstwo, wyjaśnień zaś prof. 
Łuszczkiewicza słuchali najpierw z nie
dowierzaniem, potem z podziwem, wresz
cie powtarzali jego słowa na drugi dzień 
jeszcze , a ci, co odbywali już nawet po
dróże, mówili: „tego mgdzie nie zna
leźć*; „z wami toby z miesiąc posie
dzieć, aby wszystko widzieć*.

Gdy powiedziano pielgrzymom, że JO. 
książe-biskup udzieli im błogosławień
stwa, ruszali ramionami: „za wielka 0 -
soba, my nic*. Ścisłe wykonanie pro
gramu przekonało pielgrzymów, że obie
cywano im to tylko, co istotnie miało 
być wykonanem Po powrocie z Wieli
czki, nie znajdowali słów gorących po
dziękowań, a po przemowie i błogosła
wieństwie JO. księcia-biskupa, padali do 
nóg przechodzącemu, a do komitetowych 
mówili potem: „Myśmy żałowali kilka 
marek, a to tryngielt był tylko, boście 
panowie cuda sprawili*. Byli oczywiście 
między nimi inteligentniejsi, na których 
umysł nie zdołały wywrzeć tak przygnia 
tającego wpływu represalja rządu pru
skiego. Ci z uszanowaniem i w ponurej 
zadumie zwiedzali miejsca święte i pa
miątkowe; ale ich procent był m iły w 
stosunku do tych, którzy wyjeżdżając 
odważyli się wreszcie powiedzieć: 
wami tylko żyć*.

4. W  Krakowie.
Poseł Dr. Weigel przemówił wymo

wnie na dworcu do zgromadzonych 
w imieniu komitetu urządzającego przy
jęcie. Pielgrzymi odpowiedzieli gromkim 
okrzykiem, a przewodnicy nie zabrali 
w odpowiedzi głosu tylko dla tego, że 
pielgrzymi chcieli być koniecznie na mszy 
świętej: „byle tego nie stracić* —  wo 
łali do siebie, — komitetowych zaś cią
gle zapytj wali: „Kazanie czy będzie r“ 
Uspokajające odpowiedzi dobroczynnie 
na nich podziałały.

Publiczność krakowska, zebrana nad 
zwyczaj tłumnie, wyraziła swoją radość 
z przyjazdu niecierpliwie oczekiwanych 
Gości długotrwałemi okrzykami. Orkie
stra miejska (nawiasem mówiąc, grająca 
już bardzo ładnie), ruszyła naprzód, in 
tonując dzielnego krakowiaka! W  ko 
ściele Marjaekim wygłosił kazanie do 
Ślązaków i Wielkopolan poseł ks. proi 
Chotkowski. Natchniony mówca — sam 
z Wielkopolbki rodem —  z niezwykłą 
potęgą do bratniego zwrócił się ludu, 
było to jedno z tych słów niepowsze 
dnieli, a rzadko nsłyszeć się dających 
a takich silnych poezją, natchnieniem 
trafiającem do serc i do umysłów. Zna 
komita myśl przyobleczona była w formę 
posągową. Mowa wywarła bardzo głębo 
kie wrażenie. Po kazaniu wysłuchali 
pielgrzymi Muzy św. i odśpiewali supli 
kacje. W  sali posiedzeń Rady miejskie 
powitał Gości prezydent Dr. Szlacntow 
ski w imieniu Krakowa i reprezentacj

miasta. Na serdeczne przemówienie Dra 
Szlachtowskiego odpowiedział p. Napie- 
ralski, zaznaczając szczęście, jakiem się 
czują przepełnieni Ślązacy z urzeczy
wistnienia marzonej „ua Wawel*... piel
grzymki. Dr. Szlachtowski jeszcze raz 
głos zabrał, wyrażając przekonanie, że 
przybycie takich gości zaszczyt przynosi 
miastu; zbiorowa wycieczka jest dowo
dem rozbudzonego ducha narodowego. 
„Do berc waszych pamiątki Krakowa 
przemówią od słów daleko snniej*. Temi 
wyrazy pan Prezydent powitanie zakoń
czył.

Około godziny wpół do drugiej rozpo
czął się obiad w restauracji Czermaka. 
Sala pięknie udekorowana, zastawiona 
była stołami, dokoła których zasiedli 
Goście. U góry widniał napis wymowny: 

W itajcie!* W obiedzie uczestniczy! 
cały komitet obywatelski, prezydent mia
sta, kilku księży kanoników i wielu ra
dnych.

Pierwszy toast wzniósł na cześć 01 ą- 
zaków i Wielkopolan, p. Ksawery Ko
nopka : „Każdy kamień w Krakowie mó
wić do was będzie, Bracia, że jest pa
miątką drogocenną, że wart czci nale
żnej Pod wrażeniem grodu tego utrwa
licie się w swych zasadach Wiemy, 
żeście u siebie zasiać nie pozwoii ! ziar
na socjalizmu, żeście tera dali dowód 
świadomości, iż potępiacie zgubne dla 
Polski idee. Ztąd płynie nasza wiara w 
lepszą przyszłość*. Mowę p. Konopki 
przerywano oklaskami kilkakrotnie.

W  imieniu Młodzieży akademickiej prze
mówił p. M, S. Grzybowski, prezes Czy
telni, na cześć ludu ślązkiego i wielko
polskiego i prasy ludowej.

Przeor 0 0 . Paulinów, ks. Fedorowicz, 
wygłosił doniosłą mowę o znaczeniu dwóch 
miejsc dla Polaków : Częstochowy i Kra- 
luwa, gdzie się najchętniej gromadzimy 

najlepiej rozumiemy: „Bóg w niezmie
rzonej 8wej mądrości wiedział, że kie
dyś potrzebuwać będziemy takich miejsc — 

Częstochowę i Kraków nam do skupie
nia pozostawił. A nad uiemi panuje je 
dna Pani — Królowa Polski. Dopóki się 
do Niej modlimy, dotąd możemy być pe
wni Jej opieki. Ale że do skutecznej 
modlitwy potrzeba miłości — więc, Bra 
cia, w myśl tę głęboko, szczerze a go 
raco „kochajmy się“ ...

Po obiedzie Ślązacy odśpiewali parę 
pieśni, między innemi tę, którą śpiewają 
idąc do pracy. Pieśń (melodja „Boże, 
Coś Polskę*) ułożył Czesław Lubiński 
dla jej oryginalności i piękna przyta

czamy ją w całości:

szem wyjaśnień przy zwiedzaniu skarb
ca. Dr. Stanisław Tomkowicz, reda,ktor 
Czasu, oprowadzał pielgrzymów po ka
plicach i w barwny sposób malował hi- 
storję każdej z u:eh. Zaś w podziemiach, 

wielką wytrwałuśeią przbz trzy godzi
ny charakteryzował postacie królów i 
ireślił dzieje ojczyste prof. Łuszczkie- 
wicz.

Potem wyruszono na Skałkę. Tu przy
ją ł pielgrzymów ksiądz przeor Teodoro- 
wicz, a zaprowadziwszy do kościoła, dał 
im do ucałowania święte relikwje i ser
decznie przemówił od ołtarza. Po wyj
ściu z kościoła zwiedzono groby zasłu
żonych.

Wieczorem w teatrze, na Kościuszce 
pod Racławicami Goście nasi zapełnili 
całą widownię. Na znakomity obraz hi
storyczny patrzono ze łzami w oczach. 
Wzruszenie udzielało się także artystom, 
itórzy świetnie wykonali swoje role. Sta
ranność tu i zrozumienie obowiązku pa- 
trjotycznego zadługnją na uznanie i za
znaczenie. Po przedstawieniu członkowie 
łomitetu odprowadzili partjami Gośei na 
noclegi po klasztorach. Na tera zakoń
czono dzień pierwszy.

jak Rady państwa. Osobno podziękowano 
posłowi drowi Madeyskiemu, obecnemu na 
zgromadzeniu, za jego świetną mowę, wy
powiedzianą w sprawie indemnizacyjnej.

Kronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

Dziś dnia 27 maja obchodzi Kośeiół 
katolicki uroczystość śś. Magdaleny i Ja
na, papieża. —  Sw. Magdalena do Faez’s 
urodzona we Florencji ze znakomitego rodu 
Pac&w, roku 1566. W  pierwszej młodośei, 
zostąjąo jeszcze przy rodzicach, zgromadza- 

koło siebie biedne dziewczynki i uezyła 
ich zasad wiary. W  15 roku życia wstą
piła do zakonu Karmelitanek. Wpadała w 
częste zachwycenia, i miała dar proroctwa. 
Najgorętszem pałała nabożeństwom ku Naj- 

ętszemu Sakramentowi. Umarła roku 
1607. —  Takoż św. Jana, Papieża i mę
czennika.

Sejmik relacyjny.

Kalendarz. Dziś śś. Magdaleny i Jana 
papieża; jutro: św. Giermana.

Kalendarz historyczny. 27 maja 1471 
roku: Czesi wzywają Władysława Jagieloń- 
ezyka na tron. —  1569 rokn: Przyłąeaa 
nie do Korony księztwa Bracławskiego.

Znasz ty tę ziemię, co z swych kruszców słynie, 
Gdzie marny kruszec w obce ręce płynie,
Gdzie ludek w sercu klejnot swój ukrywa,
By poń nie sięg ła  żadna ręka chciwa,

B oć  w tej tu ziemi skarb jest nieprzennuy,
To ma ojczyzna, to mój Slązk kochany.

Gdzie bystra Odra toczy sw oje w ody,
Pom iędzy lasy i góry skaliste,
Gdzie' schludne doraki, wesołe zagrody 
Pom iędzy łąki, łany promieniste,

B oć w tej tu ziem i i t. d.

Gdzie w lasach dziki i łanie bujają,
Gdzie się po polach pieśni rozlegają,
W  drogim  po ojcach języku śpiewane,
Gdzie ryby w w-jdach, w lasach grzyby siane.

B oć  w te j tu ziemi i t. d.

gdzie z kom inów niebotycznych chmury,
A  m łoty  w kruszec iakby taran w mury,
Z trzaskiem ogrom nym  stale uderzają.
Dym y się wiją, płom ienie buchają.

B oć w tej tu ziemi i t. d.

Ślązku kochany, kraju ulubiony,
Od cudzoziemskiej ślepoty wzgardzouy,
W zgardę m iłością n weczą twe syny,
K ochając ciebie nad inne krainy,

Boć w tej tu ziemi i t. d.

Po obiedzie ruszył pochód, poprzedzo
ny muzyką, przez ulicę Szpitalną, Mały 
Rynek, Stolarską na plac Franciszkański, 
gdzie komitet rozdzielił kwatery i zkąd do 
dwóch najbliższych klasztorów 0 0 .  Fran
ciszkanów i Dominikanów odesłano tłu- 
moki podróżne. Następnie zwiedzono ko
ściół Dominikanę*, gdzie się znajdują 
zwłoki patrona Ślązka św. Jacka. Po- 
ezem muzyka odprowadziła pielgrzymów 
na Wawel.

Na Wawelu, od trumny św. Stanisła
wa przemawiał ks. kan Pelczar o W ie
rze, jako dźwigni narodu. Wstrząsające 
wrażenie sprawiło głośno wyrzeczone przez 
lud ślązki przyrzeczenie, iż zawsze stać 
będzie przy wierze i języku praojców.

Wspaniałość i piękność świątyni na
stroiły Bi ązaków poważnie. Na czole od
biła się zaduma, w oczach rzewność, 
w całej twarzy wyraz głębokiego sku- 
p.enia. Z czcią najwyższą zstępował lud 
ślązki i wielkopolski do grobów królew
skich i uderzył czołem przed prochami 
bohaterów... _ Ks. kanonik Pelczar, mi
mo znużenia nieszporami i kazaniem, uży
czał jeszcze wspólnie z księdzem kusto

W  mniejszej sali Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń układał 22 bm. prof. dr. Bo- 
brzyński o godzinie 12 w południe wobec 
wyborców z większej własności sprawozdanie 
z czynności swoich poselskich. Na przewo
dniczącego, zebrania zaproszono JE. Pawła 
Popiela.

P»seł dr. Bobrayńbki, zaznaczywszy dą
żność Koła do ntrzymania i wzmocnienia 
systemn antonomic ,nego, podniósł osiągnięte 
irzez nie rezultaty. Spadły wprawdzie na 

kraj oiężary, jakich domagał się rząd, ale 
gdyby klnb polski był zachwiał się, to i tak 
ciężary byłyby spadły bez tych ulg, jakie 
Kołu polskiemu udało się wyjednać, przy 
ntrzymania kiernnka autonomicznego.

Mówca wyraził silnie ugruntowaną na 
ieję, iż uda się nzyskać ulgi w podatkn 

wódczanym.
Sprawa szkoły wyznaniowej była jedną 

z najtrudniejszych dla prawicy. Usiłowaniom 
Koła polskiego i jego przywódcy udało się 
doprowadzić do tego, że kluby dadzą się 

sprawie szkolnej pułączyć pod jeden kon
serwatywny program na gruncie religijnym 

otwarcie antonomicznym. Mówca wypo
wiedział ten program i myśli, jako spra
wozdawca w dyskusji nad etatem minister
stwa ośt. .ocenia dnia 18 kwietnia b  r.

Omówił potem poseł dr. Bubrzydski zna 
czenie ugody czesko-niemieokiej, która może 
tylko wzmocnić kiernnek antonomiczuy.

Kamieniem probierczym łączności prawi
cy była sprawa indemni laoyjna. Lewica 
zrobiła ze sprawy indemnizacyjnej polity- 
ozną kwestję i przegrała. Co do prawicy, 
dotrzymały wszystkie kluby przymierza. 
Mówca podnosi aachuwanie się w tej spra 
wie Ciechów i klnbu Hohenwartha. Wstrzy 
manie się od głosowania klnbu klerykalnego 
było także dotrzymaniem przymierza ze 
względn na Koło polskie, a ofiarą ze wzglę 
da na wyborców. Rząd nżyl WBzelkieh 
środków, by do zwycięztwa dopomóJz.

Wykazuje mówca, jakie znaczenie na 
wewnątrs* Koła ma załatwienie sprawy in 
demnizacyjnej. —  Oswobodzone z jej wię 
zóa może kroczyć ćmialo, odważnie i sku 
teeznie, tem więcej, że niedługo ważne 
sprawy przyjdą du załatwienia, jak npań 
stwowienie kolei Karola Lndwika, sprawa 
szkolna i szereg na pozór mniejszych spraw 
a dla kraju bardzo ważnych w kierunku 
handlowym i przemysłowym.

Jako poseł sejmowy podniósł wreszcie 
muwca znaczenie rozwiązania sprawy inde 
mnizaeyjnej dla uporządkowania finansów 
gospodarstwa krajowego. Obecnie możliwą 
jest konwersja. Wy dział kraje* y przedsta 
wi zapewne odnośny projekt na najbliższej 
sesji. Z 28 centów dodatkn indemnizaoyj 
nogo, po podpisaniu ngody kraj płacić bę 
dzie tylko 10 ct. na indemnizację. Z pozo 
stałych 18 .centów mówca pragnąłby 
8 centów doJatkn ulżyć eiężaru krajów, 
a 10 użyć na cele gospodarki krajowej 
ndotuwanie funduszów rolniczych i prze 
myślowych.

Po mowie posła, wystosował prof. dr. 
Straszewski zapytanie w kwestji poćatko 
w ej, regulacji waluty i traktatów handlo 
wych.

Po odpowiedzi p. Bobrzyńskiego, zgro 
madieui wyrazili podziękowanie tak po 
słowi, jak Koln polskiemn i ob«cnym na 
zgromadzenin jego członkom , nietylko za 
załatwienie sprawy indemnizacyjnej, ale za 
stanowisko, jakie zajmnją tak wobee rządu,

JE. książę Biskup krakowski, Albin 
Dunajewski, ma — jak donoszą Czasowi —  
zostać na najbliższym konsystorzn papie
skim mianowany kardynałem. Prekonizacja 
nastąpi z końcem czerwoa, akta zaś wrę
czenia kapelusza kardynalskiego dopełni 

Wiednia Nejj. Pan.
Woj'ciech hr. Dzieduszycki, na

Sejm krajowy, zaszczytnie zneny poeta i 
publicysta, bawi w naszem mieście.

Książę Eustachy Sanguszko wybrany
został prezesem krakowskiego Towarzystwa 
rolniozego, w miejsce zmarłego ś. p. A r
tura hr. Potockiego.

Program posiedzenia publicznego Aka- 
demji Umiejętności, odbyć się mająoego 
dnia 31 maja b. r. o godz. 12 w południa 
jest następujący: 1) Zagajenie posiedzenie
przez zastępcę protektora JE. ministra skar
bu J. Dunajewskiego. 2) Odpowiedź pre
zesa Akademji dra J. Majera. 3) Zdanie 
sprawy z ozynnośei naukowych i admini
stracyjnych za rok 1889/90 przez sekreta
rza generalnego. 4) „Architekci zakonni 
X III wieka w Polsce i ich dzieła*, odczyt 
prof. Wł. Łuszczkiewicza. 5) Ogłoszenie 
nazwisk kandydatów, przedstawionych przez 
wydziały na członk&w Akademji. 6) Ogło
szenie konkursów. —  Bilety wejścia wyda
wane będą w dniach 27, 28 i 29 w binrze 
Akademji od godz. 11 do 1-szej.

Z Tow arzystw a upiększenia miasta. 
Na ostatniem walnem zgromadzenia Człon
ków Towarzystwa npiększenia m. Krakowa 

okolic, przyjęto do wiadomości sprawo! 
danie z ezynnośei tej instytucji. Z publi
kacji tej wyjmujemy ważniejsze szczegóły, 
które rzucają światło na rozwój To warzy 
stwa: „Z  liczby członk&w Tow. zmarło o- 
gółem siedmiu, jeden założyeiel br. Artur 
Potocki, oraz sześciu ozłonk&w zwyczaj
nych : Karol Langie, Antoni Marfiewici, 
Władysław Wołodkowies , Aleksander Ge- 
baner, Kazimierz ELałacinsk' i Paulina 
Czecz; pamięć w izystkich uezciło igroma- 
dzenie przez powstanie z miejsc. Przewo
dniczący wyraził słowa wdzięemości za 
popieranie zadań Towarzystwa reprczen*a- 
cji miasta Krakowa, magistratowi, redak
cjom dzienników miejscowych, inspektoro
wi straży akcyzowej miejskiej p. Stańczy
kowi, adwokatowi dr. Nowakowi Towa
rzystwo liczyło po założeniu 272 członków 
zwyczajnych i 6 założycieli, liczba ta 
zmniejszyła się do 208 i 6 założycieli. 
W dniach ostatnich wpisują się nowi człon
kowie. Wobec niewielkich dotąd funduszów, 
jakiemi rozporządza Towarzystwo, niepo
dobna było podjąć jakiegoś monumentalne
go zadania. Wydział ograniczyć się więc 
musiał na ezynnośoiaoh nie przeohodzącyeh 
jego finansowej możności.

Na plantacjach krakowskich zawiesiono 
50 sztucznych gniazd, kr.óre skrzydlata rze
sza cbętnie objęła w posiadanie. Obsadzo
no świerkami stoki Waweln, nieszczęśliwy 
wszakże nbiegłj rok posuchy, znimoeyl 
prawie do szczętu usiłowania Towarzystwa. 
Przy kaplicy św. Małgorzaty ustawiono ła
wki i zasadzono drzewka, również wysa
dzono drzewkami ulicę Wolską i Rynek 
główny w miejscach, na b t&ryen dotąd 
drzew nie było. Na plantacjach ustawiono 
kosztowny, a dwa rasy jnż niszczony kiosk 
meteorologiczny, dla którego podmnrowi
nie bezinteresownie wykonał bndowniezy 
p. Matusiński. W  dość licznyoh sprawach 
publicznych interweniował zarząd Towarzy
stwa, lab udzielał swojej opraji. Dotąd nia-
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uregulowana sprawa ścieżki przei Błouia 
na Wolę Juatowska pierwotnie przez Tow. 
była poruszona. Statuty Tow. rozsełane by 
waja na żądanie do miast prowincjonalnych 
w kraju. Fodjętemi przez Tow. pracami 
są : upiększenie małego t  ynku i zniesienie 
dotychczasowych szpetnych kramów, obsa
dzenie drzewkami szerszych ulic wogoie, 
otworzenie t. z w. alei kironacyjnej wiodę- 
cej z Wawelu na Skałkę, uporządkowanie 
placu przed gmachem „Sokoła", obsadzenie 
dróg i chodników więcej uczęszczanych za 
miastem. Wobec ustawicznej potrzeby mło
dych drzewek, Tow. postauowiło założyć 
własna szkółkę. Z pomocą ludzi dobrej 

oii Tow. dążyć będzie Jo nałożenia Mu
zeum miejskiego, v  r tórem mogłyby się 
mieścić wszelkie przedmioty, odnoszące się 
do msteiji miasta Krakowa.

Dochody Tow. przyniosły do 31 grudnia 
1839 ogółem 1859 złr., wydatki 1497 złr. 
Fundusz żelazny posiada 1702 złr. Do wy
działu w wyborze uzupełniającym powoła
nym został ks. proboszcz Juljan Bukowski.

Ze szkoły przemysłowej. Na kurs I.
c. k. paóctwowaj wyższej szkoły przemy 
słowej w Krakowie w roku szkolnym 1890 
na 1891 zostanie przyjętych najwyżej 45 
uczniów, wjkutek czego później zgłaszajęoy 
się kandydaci dla braku miejsca zapisani 
Die będą. Dyrekcia zakładu, chcąc zao
szczędzić zapisującym się późniejszego za- 
v, odu, —  przyjmuje już zgłoszenia uczniów, 
począwszy od dnia dzisiejszego. Wpisy sta
nowcze, uwzględniające wpisanych obecnie, 
odbędą się jak zawsze, w dniach 1 — 4 
września

Ulgi kolejowe dla urzędników autono

micznych- Urzędnicy Magistratu krakow
skiego postanowili wysiać d, putację do po 
sła Chrzanowskiego z podziękowaniem za 
wyjednanie ustawy w Badzie państrr*. która 
wprowadza dla nich ulgi w cenie jazdy na 
kolejach pa/.st .Towych w t. z'.7. taryfie stre
fowej. Nie od rzeczy będzie nadmienić, że 
urzędnicy autonomiczni uom, a'ili na wniosek 
p. wiceprezydenta dra Schmidta nietylko 
wysłanie petycji, lecz nadto porozumienie 
się z trzydziestoma innemi miastami w pań
stwie, rządzą^emi się własnym statutem, ‘fila 
wyjednania powyższych ulg. W obeo świeżo 
usankcjonowanej przez parlament ustawy, 
nie mała w tej sprawie przypada zasłnga 
p. SzmidtuWi, jako jej inicjatorowi.

Z miasta- Niejednokrotnie jnż mieliśmy 
sposobność zwracania uwagi władz magi 
straokich na „uprzejmość" dozorców plan 
tacyjnych, którzy nie wiedzieć jakiem pia- 
wem i z czyjego polecenia pozwalają so
bie udzielać weaie nieparlamentarnych ad- 
monioyj nietylko dzieciom , lecz nawet to- 
wauzy zą cyu  im starszym osobom, świeżo  
znowu dochodzi nas słuszna skarga, której 
nie wahamy się podać do wiadomości pu
blicznej: , W d .  21 b. m. dozorca plantacyjny 
około pusągu Lilii W en edy , rozgniewany, 
że wskutek nieostrożnego postawienia, w y
lała mu się beczna wody, zbliżył się do 
dzieci, które przed powodzią zmuszone b yły  
uciec na trawniki, i zaczął je, jak również 
towarzyszące im matki w sposób gburo 
waty napominać. Nie dość na tern, bo skoro 
przyszedł starszy dozorca, uznał za stoso- * 
wne młodszy cerber plantacyjny oskarżyć 
dz-ieci, że „biegają po traw niku", a na
czelnik wysłuchawszy raportu gorliwego

podwładnego, dorzucił jeszcze od siebie 
kilka brutalnych napomnień. Szkoda, że 
pan ogrodnik rzadko pokazuje się na plan
tacjach , gdyż możnaby mn nie jedną nie
właściwość wskazać. Faupry np. chwytają 
ptaszęta na plaitoch i męczą je , urządzają 
„obie „corsa1 pluntnoyjne i t. d. Ale na 
podobno wyDryki el/óże plantacyjni patrzą 
łabkuwein o ki om".

P rzy  budowie szkół ludowych barako
wych utrzymała się na licytacji firma kra
kowska Lux i  Liebling, która waróice roz
pocznie roboty.

MieSZKancy ulicy Starowiślnej zasełają 
pod naszym adresem nieustanne skargi na 
nocne burdy uliczne, jakie od dłnższego 
czasu praktykują się w tej dzielnioy. Nieu
stających dobrowolnie, że strudzeni pracą 
mieszkańcy łakną nocnego spoczynku, z in
ny w tej mierze pouczyć organa bezpie
czeństwa publicznego.

Ostaloie telegramy „Kurjera Polskiego"
P o cz d a m  27 maja. Cesarz przy 

onegdajszym wypadku, dostał dys
torsji w prawą. nogę. Obrzmienie 
dosyć znaczne, przeszkodziło mu 
wziąć udział we wczorajszej uro
czystości wojskowej. Zastępował go 
książę Leopold.

BesaiłCOlł 27 maja. Carnot po
dejmowany świetnie. Istniejące w

Be anęon alzacko-lotaryóskie towa
rzystwo wręczyło prezydentowi bu
kiet z żałobnych kwiatów, zaopa
trzony w szarfy o barwach francuz- 
kioh. Pizemawiała pani Sohieden- 
heim, wyrażając uległość Alzacji 
dla Francji. Alzatczycy pragną żyć 
i umierać pod trójbarwnym szianda 
rem. Carnot odpowiadał wzruszony 
i mówił z zapałem o patrjotyzmie 
fraucuzkim mieszkańców Alzacji i 
Lotaryngji.

Londyn 27 maja. Podsekretarz 
stanu, James Fergusson, był obe
cny w sobotę przy otwarciu kon
serwatywnego klubu w Rilwinning. 
Przy tej sposobności oświadczył: 
„Chociaż Anglicy pierwsi wnieśli 
cywilizację do Afryki, muszą się 
jednak zadowolnić tylko małą czę
ścią jej ziem. Gdyby Anglja chciała 
dyktować prawa całemu światu, mu
siałaby mieć znacznie większą ar- 
mję i znacznie większą flotę. Rząd 
musi dawać zachętę i pomoc jak 
największą angielskim przedsięwzię
ciom , ale sam nie może przyjmo
wać na siebie tak olbrzymiej odpo
wiedzialności".

Sofja 27 maja. Prokurator Mar
ków otrzymał polecenie, ażeby w 
przemówieniu swojem wywody o u-

dziale Rosji w spisku Panicy pro
wadził w tonie umiarkowanym. Krą
żą dalej pogłoski, iż Marków zamie
rza ooiuąć oskarżenie przeciwko 
nie wojskowym: Rizowowi, Mateje- 
wowi, Noszarowowi i Oblańskiemu, 
ponieważ do załatwienia się z nimi 
sąd wojskowy nie jest kompeten
tny.

SoQ a 27 maja. Trybunał posta
nowił wczoraj zawezwać członków 
komisji śledczej; nie przychylił się 
jednak do żądania Panicy, który do
magał się zawezwania komisarzy po
licji Kałubkow prosił, żeby odczy
tano protokół z odbytej w jego mie
szkaniu rewizji. Protokółu tego je 
dnak nie odczytano. Trybunał za
wiesił następnie rozprawę aż do g o 
dziny wpół do drugiej po południu, 
wówczas dopiero odbyło się prze
słuchanie członków komisji śled
czej.

NADESŁANE.

0r. Kazimierz Kaden,
lekarz szpitala św. Ludwika

w  Krakowie 417(6-5)
ordynuje w bieżącym sezo

nie w Iwoniczu.

J A K  W  ŻYCIU.
50) POWIEŚĆ

A l b e r t h  O e l p i t .
W oln y  przekład 

HELENY z hr. RuoSoeŁicn WILCZYŃSKIEJ.

^Ciąg dalsiy).

— Słyszałaś pani! — zawołał suro
wo —  oboje odjeżdża,nay. Popełniłbjm 
zbrodnię, gdybym nie wyrwał z twoich 
szponów drapieżnych, tej męczennicy !

Sasza dziko się rozśmiała:
— E jże ! czy pan sądzisz naprawdę, 

że będę dłużoj znosiła i tolerowała two

je nieustające zniewagi ? Któż tu panem 
właściwie ?

Zbliżała się do Rolanda, jakby chcia
ła pokazać, że aobie z niegu nic nie 
robi.

—  Panem, ja  jestem! —  mówił da
lej. —  Pani jesteś warjatką i pijaczką, 
pijaków zaś i warjatów zamyka się, a 
przynajmniej bierze się ich w kura
telę !

Doprowadzona do ostateozrości, rzuci
ła się na owego przeciwnika, policzkując 
u k  samo, jak przed cLwilą Nelly wypo- 
hczkowała... Ale i Rolanda cierpliwość
wyczerpała się nareszcie ; porwał Saszę 
za obie ręce, ona jt-dnak potrafiła się u- 
wolnić z jego uścisku żelaznego. Nerwo
wość morfinistki zdwajała siły kobiety. 
Czy przeczuwała, że będzie amuszoną 
uledz i nie wyjazie zwycięzko z tej

walki ? Powiodła wkoło wzrokiem dzi
kim. Nagle krzyknęła radośnie. Spostrze
gła długi nóż, tkwiący w pochwie, a ona 
właśnie szukała broni jakiejkolwiek. Wy 
ciągnęła go i rzuciła na oślep. Klinga 
ostra i śpiczasta skaleczyła w ramię Ro
landa. Wtedy Jo reszty stracił głowę, 
oczy mu krwią nabiegły. Ruchem szyb
kim porwał w pół ciała pauią Readisb. 
Wyrywaia się, próbowała przysiąśó, aby 
mu ujść, ale druga ręka Rolanda, zaci* 
snęła się kurczowo koło cienkiej szyi 
młodej kobiety. Walka była krótka, 
przyśpieszona, dysząca. Ona opierała się 
rozjuszona, on zaciskał palce bezmyślnie, 
gorączkowo. Naraz pani Readish zachar
czała, oczy jej otworzyły się szeroko i 
ruchem bezwiednym, głowa w tył opa
dła. Nastąpiło to tak szybko jedno po 
drugiem, że Roland cofnął się osłupiały. 
Sasza dwa razy okręciła się , jak ktoś,

mający zawrót głowy, i padła bezQżyoia 
na podłogę.

Równocześnie wynuchły wrzaski pie
kielne na dworze w szerokiej przestrzeni, 
dzielącej dom zajezdny od brzegów rze
ki ; były to krzyki radosne, wycia peł
ne dzikiego trjumfu, coś złowrogiego i 
wściekłego.

—  Ah ! na śmierć zapomniałem.. . .  
bandyci przychodzą do nas rabować... — 
pomyślał Roland.

Pobiegł ku oknu, i zaczął mieizyć 
z rewolweru. Pijani, okryci łachmanami, 
cow-boye dom wkoło otaczali.

— Ot, tam Francuzi! —  krzyknął je 
den z nich, zdradzając akcentem Pary- 
żamna.

Jogo towarzysze wrzasnęli na nowo, 
a jeden z Yankees’ ów, z fizjoguomją 
dziką i zbydlęconą zakonkludował:

— Ja już biorę na siebie tego two
jego „swojaka".

Skierował ku oknu lufę karabinową... 
Zanim Roland miał czas się usunąć, 
kuia zbójecka trafiła go w prawe ramię. 
Ukląkł, wydając jęk chrapliwy. Dwa 
razy próbował się podnieść: niepodobna, 
stracił wiele krwi, a z krwią płynącą 
z rany i sił teraz ubywało. Roland 
zwolna omdlewał, z tern okropnem prze
konaniem, że bandyci pewnie go nie 
oszczędzą Ta walka między jego wolą i 
enorgją a omdleniem fizycznem, trwała 
zaledwie kilka sekund. Nareszcie przym 
knął oczy i upadł na wznak...

(Dalszy ciąy nastąpi).

Płótna korczyńskie
poleca 436(6-7)

pierwsza krajuwa fabryka tkacka 
w Korczynie koło Krosna.

Skład w  Krakowie ulica Sławkowska
L. I- dom sukc. Helclowej. 

Cenniki i próbki na żądanie opłat nie.

Lód
jest do sprzedania hurtownie lub dro

biazgowo o każdej porze dnia.

Cukiernia Wincentego Kon- 
dolewicza, ulica Florjańska 

Nr. 33. (8-12)

L0U1TRE
Sukiennice, 16.

P a r y s k i e  kapelusze damskie, 
Parasolki,

443(62-?) Gorsety,
Pióra,
K w i a t y .

U Ł ia o fy  francuzkie i angielskie.

NADESZŁY
^ e w r y s E l d e  Letnie suknie pasowane.

C o o h . e s  Pelerynki, żakiety. 
F l a s t r o u B  Krawaty damskie, 

Kamizelki.

Wielki wybór. Ceny niskie.

Na Placu Dietlowskim

Benoit-Schm idta
W iedeński ulubiony

TEATR MAŁP i PSÓW.
W poniedziałek Zielonych Świąt i we wtorek.

Codziennie

2 wielkie przedstawienia.
Początek pierwszego o 4 po południu; drugiego 

o 8 wieczór. 449(2-?)

Na każdem przedstawieniu pro
dukcje 60 zadziwiająco wytresowanych 
zwierząt, jako to : małp, p*ÓW, kóz i 
ulmskich Juggow.

* ANTONI ROZM ANIT
J KRAKÓW

F a D r y R a  p a r o w a

g  Cykorji, Surogatów kawy i kawy figowej 
w Rakowicach pod Krakowem

W. KRZYSZTOFOWIGZ, KRAKÓW

s
s

8

Nagrodzona dwoma, srebrnemi medalami zasługi e. k. minister
stwa handlu i rolnietwa.

Wyrabia z produktu surowego własnej plantacji wszelkie gatunki Cy
korji sztucznej i kawy, odznaczające się bogactwem części pożywnych, tu
dzież doskonałym smakiem i zapachem.

Fabryka poleca przedewszystkiem:
Surogat j£awy w  pudełkacn (szufladkach)
Surogat Kawy w szklankach.
Kawę śrutową francuską Rozmanita.
Cykorja krakowską gorzką.
Kawę figową.
Cykorjową Kowę perłową (Nowość).
Kawę krakowską w  skrzyneczkach wyborową.
Kawę żołędziową.

Zalecając wyroby mojej fabryki, przewyższające zaletami wszelkie 
tego rodzaju produkty zagraniczne, żywię niepłonną nadzieję, że Panie 
Gospodynie nasze, które otaczają zawsze i wszędzie pwem życzliwem po
parcia n przemysł krajowy, zechcą i tu być pomocnemi w popieraniu i roz
powszechnianiu wytworów moich. 56(85-?)

Do nabyeia we wszystkich handlach

poleca po cenach fabrycznych:

LAKIER bursztynowy angiel
ski do lanlerowania podłóg, 
8cl.nący w olągu 8 godzin.

FARBY pokostowe we w szy
stkich odcieniach, prędko 

schnąc...

MASA do znpuszczania podłóg 
w 4 odcieniach, pudełko w y
starczające na i obszerny po

kój tylko s o  centów.

Masa francuska do podłóg parkietowych.
Wosk, terpentyna, benzyna i szczotki do froterowania.

292(23-?) f e

. I S M S M S t M H

KONCESJONOWANE BIURA
W Ł A D Y S Ł A W A  GRABOWSKIEGO

w Krakowie, ulica Wiślna L. 7.

B I U R O  T E C H N I C Z N E
wykonywuje plany, kosztorysy, sprawdza rachunki, podejmuje się przedsiębiorstwa budowli nowych 

i przeróbek, tak w miejscu jak i na prowincji.

B I U R O  O G Ł O S Z E Ń
przyjmiro wszelkie ogłoszenia na wewnątrz i zewnątrz miasta na własnych tablicach, pośredniczy

w druku, informuje w żądaniu.

B I U R O  W Y N A J M U  M I E S Z K A Ń
pośredniczy w wynajmywai iu mieszkań, w mieście, na prowincji, letnich i kąpielowych.

O g ł a a a a  « i o  w y n a j ę o l a  :  (41-?)

od 1 Czerw cu:
2 pokoje, przedpokój, kuchnia na I piętrze ul. 

Wolska Nr. 14.
od Lipca:

8  pokojów, przedpokój, kuchnia na 1 i I I  piętrze 
ul. św. Gertrudy Nr. 8.

I piętro złożone z 6 pokoi, przedpokoju, kuchni, 
pokoju dla słutby, do tego pokój w suterenach 

Nr. 31. Oglądać można od 12ul. Karmelicka 
do 2.
pokoi, p.zenpokój, kuchni i nu I piętrze 
św. Marka Nr. ».

ulica

5 pokoi, przedpoEój, kuchnia na II piętrze ulica 
Straszewskiego Nr. 516.

6 pokoi, przedpokój, knchnia ua I lab II piętrze 
ul. Uołęoia Nr. 3.

8 pokoi, przedpokój, kuchnia na I piętrze, pokój 
dla słałby, pokój w suterenach ni. Karmelicka 
Nr. 31.

od Października:

5 pokrl, przedpokój, kuchnia na parterze ul. św. 
Marka Nr. 9.

6 pokoi, k przelpokoje, kuchnia na II piętrze ul. 
starowiślna Nr. 16.

11 B X 3 Z  H Z O N K l  U M n i l J W O J I  I !
Kto rhee palić rzeczywiście dobre i zupełnie nieszkodliwe papierosy 

Nlieh kupuje tutki * gilzy) NIEKLEJONE z fabryki

S. WIERUSZ-NIEMOJOWSKIEGO
Lw ów  —  Teatralna 3.

C e n y b » r d i
Kraków -  Sukiennice 28.

u l a ł c l e .
100 sztuk od 12 centów.

Zlecenia zamiejscowe —  odwrotnie. Opakowanie gratis, 
transportu ponosi fabryka.

Przy odbiorzo 5000 kosztu 
266(39-180)

j JAN BAJER
J  w Krakowie, ulica Grodzka 13. 393(8 )

Ważne dla Panów Restauratorów!
S K Ł A D  W Ł A S N E G O  WY R O B U

J K lT ę S lN - z drzewa grabowego i bukowego od złr. 3 do złr. 5 za 9 sztuk. 
T T i z i i  z drzewa oliwnego (Lignum sanotum) od złr. F50 do ztr. 4 50 

za sztukę.
„  z drzewa grabowego lub bukowego od złr. 1 do złr. 1*50 za sztukę. 

K r o k i e t y  rozmaitej wielkości po cenach bardzo przystępnych.

Poleca również elegancko i gustownie wykonane wyroby
z  b u r s z t y n u ,  r o g u ,  p i a n k i ,  R o ś o i  s ł o n i o -  
w e d , d r z e w a , jako to : f a j l e i ,  o y g a i n  r o ż k i ,  
s z a o ł i y ,  a r o a b y ,  d o m i n o ,  p r z y b e r y  c ło  
b i l a r d . Ó W  i t. p. —  Pi.yjm uje do reparacji w a o ł l l a r z e , 1 
g r z e b i e n i e  s z y l d  t r e t o w e ,  i  w s z e l M e  

i p r z e d m i o t y  w  z a R r e s  t o k a r s k i  w  o b o *  
d lz ą o B , p o  n a d e r  n i B k i o b . o e n a o b .

Skład Kas ogniotrwałych.

WydawM i rodaktar główay: Ir .  M n f •rtaMki. I n k  Wl. L  A w y M  I fpM kli M i w rz. Im i  M awaklaa* RMtaktar ■dpawMztalayi.taa •Mawatu,


